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Kolejny rok za nami. Grudzień to czas podsu-
mowań i refleksji nad mijającym czasem. Wła-

śnie taki też wspomnieniowy charakter ma ten nu-
mer naszego czasopisma. Zaczynamy od artykułu 
Tomasza Nodzyńskiego na temat genezy i począt-
ków „Pionierów". Następne strony poświęciliśmy 
na Kronikę Pionierów Zielonej Góry prowadzoną 
przez nieżyjącego już niestety Adama Chmielew-
skiego. Trudu przygotowania jej do druku podjął 
się Ireneusz Wojewódzki. Kolejny artykuł autorstwa 
Katarzyny Sabat dotyczy referendum przeprowa-
dzonego 30 czerwca 1946 roku w Zielonej Górze. 

Anna Ciosk kieruje naszą uwagę na postać Ho-
norowej Obywatelki miasta Zielona Góra - Janinę 
Wolanin. Czytelnicy znajdą tu informację i zdjęcia 
z jej życia. Grzegorz Chmielewski podzielił się z 
nami wspomnieniami na temat budowy biblioteki 
im. C.K. Norwida. Artykuł powinien zainteresować 
szczególnie tych, którzy sam gmach pamiętają już 
jako funkcjonujący. Longin Dzieżyc przybliżył czy-
telnikom wystawę Rolanda Schefferskiego, która 
była prezentowana w Muzeum Ziemi Lubuskiej. 
W serii Poznajemy Ojcowiznę Jerzy Łatwiński przy-
bliża rejon tzw. Łowieckich Gór. W czasy krwawe-
go średniowiecza przenosi nas artykuł Pawła Kar-
pa opowiadający o czasach wypraw husyckich. Na 
zakończenia zaś artykuł Przemysława Bartkowia-
ka zapozna czytelników z dziejami pierwszej dru-
żyny harcerskiej z Sulechowa. Nie zabraknie oczy-
wiście „Porad Starego Piwowara". Reasumując 
mamy nadzieję, że wszyscy czytelnicy znajdą tutaj 
coś dla siebie. Nadal gorąco zachęcamy do pisa-
nia do nas, przesyłania materiałów, także polemicz-
nych, wszak spojrzenie na mijające lata często jest 
subiektywne. 

Na koniec wypa-
da nam tylko złożyć 
czytelnikom życze-
nia zdrowych i rado-
snych Świąt Bożego 
Narodzenia oraz 
szampańskiej zaba-
wy sylwestrowej a w 
Nowym Roku tylko 
udanych dni. 

REDAKCJA 

mm r v i; m h i m 11 i ii mm *: m - m mmmmi m mm % 101 



4 PIONIERZY • GRUDZIEŃ 2 0 0 3 • NR 3(21) 

Tak powstali 

Myśl o utworzeniu pisma dokumentującego skompli-
kowane losy ludzi, którzy przybyli do Zielonej Góry 

w pierwszych latach po II wojnie światowej żyła długo w 
środowisku pionierów. Mówiono o tym szczególnie na 
zebraniach sekcji Historycznej Stowarzyszenia Pionierów 
Zielonej Góry. Na jednym z takich spotkań z udziałem 
prof. Hieronima Szczegóły z Instytutu Historii ówczesnej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze pomysł 
ten został skonkretyzowany. Wkrótce powołano komitet 
organizacyjno-redakcyjny w składzie: Maria Gołębiow-
ska (przewodnicząca Sekcji Historycznej SPZG), Leszek 
Krutulski-Krechowicz (artysta-fotografik z Wydziału Ar-
tystycznego WSP), Wiesław Nodzyński (dziennikarz, były 
redaktor czasopisma społeczno-kulturalnego „Nadodrze"), 
Tomasz Nodzyński i Wojciech Strzyżewski (z Instytutu 
Historii WSP), Roman Wiatrowski (członek SPZG). W 
czasie pierwszych spotkań określono profil i koncepcję 
pisma. 

Zadecydowano, iż będzie się ukazywać jako kwartal-
nik pod nazwą „Pionierzy". Przyjęty układ redakcyjny 
zmaterializował się w głównych zarysach w pierwszym 
numerze, następne przyniosły kilka drobnych innowacji. 
Tak więc zasadniczą część pisma miały stanowić wspo-
mnienia i relacje pionierów osadnictwa polskiego z lat 
1945-1948. Historyczne, źródłowo potwierdzone i usys-
tematyzowane tło wspomnień tworzyły popularnonauko-
we publikacje przedstawicieli zielonogórskiego środowi-
ska naukowego, przede wszystkim historycznego. W 
związku z tym wokół pisma udało się zebrać spore grono 
jego przedstawicieli. Znaleźli się w nim m.in. pracowni-
cy Archiwum Państwowego, Zbigniew Bujkiewicz i Ta-
deusz Dzwonkowski, wieloletni dyrektor Wojewódzkiej 
i Miejskiej Biblioteki Publicznej Grzegorz Chmielewski, 
były dyrektor Muzeum Ziemi Lubuskiej Jan Muszyński, 
pracownik naukowy WSP i prezes oddziału Ligi Ochro-
ny Przyrody, Leszek Jerzak. Krąg współpracowników 
uzupełnili tacy działacze społeczni, jak Jerzy Łatwiński 
(PTTK), Stanisław Prałat, Jadwiga Kolibabka, Zofia Ma-
linowska (SPZG), Karolina Bazydło, Jakub Łysakowski, 
Leszek Karski (Komisja Młodzieżowa Sekcji Historycz-
nej SPZG). Szerokie zainteresowania i kompetencje wy-
mienionych osób pozwoliły na prowadzenie w piśmie 
rubryk o charakterze edukacyjnym, ciekawostkowym i 
rozrywkowym: „Dzieje jednej posesji" - ilustrowane daw-
nymi i nowymi zdjęciami losy zielonogórskich budyn-

ków, turystyczne „Poznajemy okolice Zielonej Góry", 
„Wieści ekologiczne", poświęcone miejskiej roślinności, 
pomnikom przyrody; dowcipne i praktyczne „Porady 
Babuni", krzyżówka itp. Każdy numer otwierał regional-
ny wiersz, drukowany na drugiej stronie okładki. Szatę 
ilustracyjną stanowiły grafiki zielonogórskich artystów 
plastyków, zaś szczególnie często sięgaliśmy po twór-
czość zaprzyjaźnionego z pismem Stanisława Pary. Po-
cząwszy od czwartego numeru pisma Jan Muszyński roz-
począł druk „Rozmyślań po północy" - bardzo osobistych 
wspomnień i refleksji poświęconych nieżyjącym, wybit-
nym zielonogórzanom. Rozpoczął od przypomnienia syl-
wetki zmarłego latem 1997 r. pioniera lubuskich history-
ków, Władysława Korcza, później prezentowane były 
m.in. postacie plastyków: Klema Felchnerowskiego, Ste-
fana Słockiego, Mariana Szpakowskiego, Ignacego Bień-
ka - konserwatora zabytków, Krystyny Klęsk. Charakter 
i ciężar gatunkowy zamieszczanych materiałów od po-
czątku był zróżnicowany. Starano się pamiętać, że pismo 
jest adresowane przede wszystkim do osób starszych, które 
interesują się przeszłością, ale także dniem dzisiejszym, 
oczekują również rozrywki i wytchnienia. Pomocy finan-
sowej na wydanie pierwszego i następnych numerów 
udzielili Urząd Miasta, przedsiębiorstwo „Polmos", zie-
lonogórski oddział Totalizatora Sportowego, Rada Izby 
Notarialnej w Poznaniu oraz osoby prywatne. 

Pierwszy numer „Pionierów" ukazał się w listopadzie 
1996 r. W nocie redakcyjnej zadeklarowano chęć pisania 
bez zafałszowań o najnowszej historii Zielonej Góry, wi-
dzianej oczami pionierów polskiego zasiedlania miasta, a 
także opisywanej przez historyków na podstawie źródeł. 
Podkreślono, że obok przedstawiania prawdziwych fak-
tów, redakcji zależy na uchwyceniu klimatu pionierskich, 
powojennych lat. Na łamach pisma zamierzano przybli-
żać miejsca pochodzenia zielonogórskich osiedleńców z 
lat 1945-1948, ich pierwsze „małe ojczyzny". Przedmio-
tem zainteresowania miały stać się też aktualne problemy 
środowiska pionierów i ich związki ze współczesnym 
życiem miasta. Lektura dziewiętnastu wydanych dotąd 
numerów pisma pozwala potwierdzić realizację przyję-
tych założeń. Pismo ma swój stały krąg miejscowych czy-
telników. Jest też znane poza Zieloną Górą, głównie za 
sprawą bibliotek, do których trafia: Narodowej, Jagiel-
lońskiej, Instytutu Zachodniego. Zostało odnotowane na 
łamach „Przeglądu Zachodniego" jako ewenement na 
skalę ogólnopolską: jedyne tego rodzaju pismo środowi-
skowe, wydawane pomimo kłopotów finansowych w mia-
rę cyklicznie od siedmiu lat. Życzmy sobie i Czytelni-
kom kolejnych siedmiu (koniecznie tłustych) lat wyda-
wania „Pionierów", w czasie których będziemy obcho-
dzić dziesięciolecie istnienia, a następnie ukazania się 
pięćdziesiątego numeru, jak zawsze pełnego ciepłych, 
sentymentalnych wycieczek w przeszłość. 

Tomasz Nodzyński 

PIONIERZY • GRUDZIEŃ 2 0 0 3 • NR 3(21) 5 

Podczas zebrania pionierów w dniu 23 listopada 1985 r. po-
stanowiono założyć Kronikę Pionierów Zielonej Góry. Jej 

prowadzenie powierzono zmarłemu niedawno Adamowi 
Chmielewskiemu. Owocem jego pracy jest rękopis liczący 11 
tomów, w którym zawarto opis najważniejszych wydarzeń zwią-
zanych z Sekcją Pionierów, jak również wycinki z prasy lokal-
nej i liczne fotografie dokumentujące bieżącą działalność spo-
łeczno-kulturalną. 

Postulat ustępującego zarządu sekcji o odłączeniu się pio-
nierów od TPZG i utworzeniu samodzielnej organizacji spo-
łecznej, nie został zaaprobowany przez większość pionierów 

Na tymże posiedzeniu, w głosowaniu jawnym, został wy-
brany nowy zarząd sekcji, w składzie: Antoni Kosmalski - prze-
wodniczący, Anna Kucharska - wiceprzewodnicząca, Adam 
Chmielewski - wiceprzewodniczący, Stefania Górnicka - se-
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LISTOPAD 1985 -GRUDZIEŃ 1987 
W trakcie pracy nad kroniką Adam Chmielewski napoty-

kał rozliczne trudności, ale dzięki swej wytrwałości i zapałowi 
pozostawił obszerne i trwałe świadectwo działalności pionie-
rów. Oczywiście autor nie ustrzegł się potknięć i niedociągnięć, 
do czego sam się przyznawał. Prosząc czytelników o wyrozu-
miałość pisał: „W czasie wojny prawie całkiem nie pisałem i 
nie rozmawiałem po polsku. Po przyjściu Armii Czerwonej 
uczyłem się w języku rosyjskim i białoruskim, za okupacją nie-
miecką - po niemiecku i białorusku, następnie znowu po ro-
syjsku. Tak, że po przyjechaniu do Polski w 1945 r. miałem 
duże trudności w pisaniu i mówieniu po polsku. W Polsce wa-
runki materialne jak i warunki mojej pracy, nie pozwoliły mi 
na dalsze kształcenie się". Pomimo tego powstało dzieło rze-
telne i interesujące dla badaczy historii regionu. 

Nie wiadomo, gdzie obecnie znajduje się oryginał rękopi-
su kroniki. Być może w najbliższej przyszłości uda się go od-
naleźć w zbiorach Urzędu Miejskiego lub Archiwum Państwo-
wego w Kisielinie. Na szczęście kserokopia kroniki była z pie-
czołowitością przechowywana w Izbie Pamięci Pionierów Zie-
lonej Góry, dzięki czemu mogła stać się podstawą dla niniej-
szego tekstu. 

Niestety, objętość kroniki uniemożliwia przedrukowanie 
jej w całości na łamach „Pionierów". Z konieczności więc, re-
dakcja zdecydowała się na formę drukowanego w częściach 
kalendarium - powstałego na podstawie kroniki i zawierające-
go jej obszerne fragmenty. Oryginalny tekst kroniki został nie-
co uwspółcześniony i przystosowany do obecnie obowiązują-
cej pisowni. Poniższe kalendarium ograniczone jest wyłącznie 
do wydarzeń utrwalonych przez Adama Chmielewskiego w 
kronice, nie obejmuje więc okresu aktywności pionierów przed 
listopadem 1985 r. (komisję pionierów przy TPZG powołano 
już 25 listopada 1976 r.) ani wydarzeń w kronice nie opisa-
nych. Z tych względów nie może być traktowane jako wyczer-
pujące temat. 

R O K 1 9 8 5 

23 listopada 
„W tym dniu odbyło się zebranie sprawozdawczo-wybor-

cze Sekcji Pionierów Zielonej Góry. W zebraniu uczestniczyło 
183 pionierów oraz zaproszeni goście w osobach: pani Antoni-
na Grzegorzewska - prezydent miasta, Michał Szewczuk - se-
kretarz KM PZPR oraz dr Grzegorz Chmielewski - prezes To-
warzystwa Przyjaciół Zielonej Góry. 

kretarz, Henryk Jokiel - skarbnik oraz członkowie zarządu: 
Władysław Antkowiak, Władysław Cieniak, Tadeusz Drzewiec-
ki, Natalia Gabiś, Stanisław Jankowski, Stanisław Kaczmarek, 
Marian Patecki, Helena Smarzyńska, Helena Wierzbicka, Ber-
nard Zgaiński. 

1 1 grućnla 
„Na posiedzeniu zarządu sekcji powołano cztery komisje 

problemowe i ich przewodniczących: 1. Komisja Organizacyj-
no-Finansowa-przew. A. Chmielewski, 2. Komisja Historycz-
na - przew. T. Drzewiecki, 3. Komisja Socjalno-Bytowa -
przew. H. Wierzbicka, 4. Komisja do Spraw Łączności z Mło-
dzieżą - przew. N. Gabiś". Równocześnie podjęto uchwałę, aby 
delegacja zarządu (A. Kosmalski, A. Kucharska, i A. Chmie-
lewski) spotkała się z prezydentem miasta, w celu omówienia 
spraw związanych z działalnością sekcji. 

16 grudnia 
Pionierzy Eugenia i Władysław Cieniak uroczyście obcho-

dzili 50 rocznicę ślubu. 
27 grudnia 
W wieku 75 lat zmarł Antoni Wiśniewski - pionier Zielo-

nej Góry. Autor kroniki zapisał o zmarłym: „Przybył do Zielo-
nej Góry 31 sierpnia 1945 r. Pracę swoją rozpoczął w zielono-
górskiej służbie zdrowia. Odznaczony m. in. medalem 'Za za-
sługi dla miasta Zielonej Góry'. Cześć Jego Pamięci". 

R O K 1 9 8 6 

9 stycznia 
Delegacja zarządu Sekcji Pionierów spotkała się z prezy-

dentem miasta - Antoniną Grzegorzewską. Omawiano pracę 
nowego zarządu oraz sprawę pomocy Miejskiej Rady Narodo-
wej dla sekcji. Poruszono również problem darmowych prze-
jazdów pionierów środkami komunikacji miejskiej. 

10 stycznia 
Odbyło się posiedzenie zarządu sekcji. Uchwalono plan 

dyżurów poszczególnych komisji problemowych (dyżury w 
gmachu Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej komisje odby-
wały rotacyjnie w każdy piątek). 
Ustalono, że posiedzenia zarządu 
będą odbywały się 10 dnia każdego 
miesiąca. Zatwierdzono także preli-
minarz budżetowy sekcji oraz plany 
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pracy. Równocześnie wytypowano 10 pionierów do odznacze-
nia. 

10 lutego 
„Na posiedzeniu zarządu sekcji omówiono organizację 

spotkania zasłużonych pionierów z władzami miasta z okazji 
41 rocznicy wyzwolenia Zielonej Góry". Wytypowano dele-
gację, która miała reprezentować pionierów podczas uroczy-
stości rocznicowych. Ponadto „podjęto uchwałę o zorganizo-
waniu spotkania pionierek, z okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet". 

13 lutego 
„W Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliotece Publicznej (...) 

odbyło się spotkanie zasłużonych pionierów Zielonej Góry z 
władzami miasta z okazji 41 rocznicy wyzwolenia naszego 
winnego grodu". W spotkaniu uczestniczyli m.in.: przewodni-
czący Miejskiej Rady Narodowej - J. Trzeszcz, wiceprezyden-
ci miasta - K. Jakubowski i E. Błachowiak, sekretarz KM PZPR 
- M. Szewczuk. W trakcie spotkania 10 pionierów otrzymało 
medale „Za zasługi dla miasta Zielonej Góry". Dziękując w 
imieniu odznaczonych A. Chmielewski zapewnił, że: „dołoży-
my wszelkich starań w dalszych pracach społecznych dla do-
bra naszego pięknego miasta i jego miłych mieszkańców". 
Spotkanie zakończyło się częścią artystyczną. 

13 lutego 
Zmarł pionier Franciszek Nagły, który przybył do Zielonej 

Góry 11 września 1945 r. Pracę rozpoczął w Milicji Obywatel-
skiej, a później w „Zastalu". Był odznaczony medalem „Za 
udział w wojnie obronnej". Miał 75 lat. 

14 lutego 
Delegacja pionierów podczas apelu poległych złożyła wią-

zankę pod pomnikiem Braterstwa Broni, a następnie wzięła 
udział w akademii poświęconej wyzwoleniu Zielonej Góry, 
która odbyła się w Hali Ludowej. 

8 marca 
W sali kinowej WiMBP odbyło się spotkanie ponad 90 pio-

nierek. Uczestniczki powitał przewodniczący zarządu Sekcji 
Pionierów - A. Kosmalski, w imieniu władz miasta przema-
wiał J. Trzeszcz. Życzenia wszystkim paniom przekazał także 
dr G. Chmielewski - prezes TPZG. W imieniu pionierek głos 
zabrała Anna Kucharska. W trakcie uroczystości z programem 
artystycznym wystąpił zespół harcerski „Chichoty". „Dalszy 
ciąg spotkania - zapisał autor kroniki - „przebiegał przy her-
batce i ciastkach (...). Były śpiewane piosenki i wygłaszane 
wspomnienia przez pionierki". Chwilą ciszy uczczono pamięć 
zmarłej 4 września 1985 r. dr Marii Szadkowskiej, zasłużonej 
pionierki, która jako lekarz położnictwa przyjmowała na świat 
pierwszych zielonogórzan. Podano nawet propozycję nazwa-
nia jej imieniem jednej z ulic miasta. 

10 marca 
Na posiedzeniu zarządu sekcji omówiono kwestie zmian 

statutowych przed zbliżającym się sejmikiem Towarzystwa 
Przyjaciół Zielonej Góry. Poruszono także sprawę darmowych 

przejazdów środkami komunikacji miej-
skiej oraz nazwania ulicy imieniem Ma-
rii Szadkowskiej (w obu sprawach zło-
żono oficjalne wnioski do MRN w dniu 
15.04.1986 r.). Komisja Organizacyjno-
Finansowa poinformowała, że Sekcja 
Pionierów liczy 351 osób. 

15 marca 
„Na sejmik Towarzystwa Przyjaciół Zielonej Góry przyby-

ła bardzo liczna grupa pionierów (...). Aktywnie uczestniczyli w 
dyskusji, jak i w przeprowadzaniu wyborów. Przewodniczący 
sekcji A. Kosmalski był powołany na drugiego przewodniczą-
cego sejmiku. W 21-osobowym zarządzie TPZG są pionierzy, a 
Komisja Rewizyjna wyłącznie składa się z pionierów". 

19 marca 
„W 82 roku życia zmarł zielonogórski pionier Piotr Jokiel, 

który przybył do miasta w 1945 r. i prowadził zakład fryzjer-
ski. Był odznaczony m.in. medalem „Za zasługi dla miasta Zie-
lonej Góry". 

1 kwietnia 
Zmarł zasłużony pionier Zielonej Góry Stanisław Szurkow-

ski. W Zielonej Górze osiadł w maju 1945 r. i prowadził sklep 
z dewocjonaliami przy ul. Pionierskiej (późniejszej ul. Świer-
czewskiego). Był odznaczony m.in. Krzyżem Powstańców 
Wielkopolskich. Miał 92 lata. 

10 kwietnia 
Podczas kolejnego spotkania zarządu Sekcji Pionierów przy 

TPZG omawiano sprawę uczestnictwa pionierów w marszu 
pierwszomajowym, a także problem utworzenia przychodni 
geriatrycznej. 

25 kwietnia 
W sali kinowej WiMBP odbyło się zebranie informacyjne 

z udziałem 75 pionierów. 
1 maja 
W pochodzie z okazji Święta Pracy wzięła udział trzydzie-

stoosobowa grupa pierwszych osadników. 
12 maja 
Na zebraniu zarządu omawiano sprawy organizacji uro-

czystego spotkania z okazji Dnia Matki, a także odznaczeń pio-
nierów z okazji rocznicy 22 lipca. 

26 maja 
W Dniu Matki, z udziałem pani prezydent miasta, odbyło 

się uroczyste spotkanie pionierek. Wystąpił zespół zuchów 
„Leśne Jagódki" z SP 12 oraz dziecięcy teatrzyk „Kolorowe 
Literki". 

10 czerwca 
W czasie obrad zarządu Sekcji Pionierów Zielonej Góry, 

„w związku z nie uczestniczeniem niektórych członków w pra-
cach zarządu" przeprowadzono zmiany w jego składzie: na 
miejsce H. Jokiela, który złożył rezygnację z funkcji skarbni-
ka, powołano Zdzisławę Pilichowską; na miejsce B. Zgaińskie-
go powołano jako członka zarządu Marię Gołębiowską, która 
równocześnie objęła kierownictwo Komisji Historycznej po T. 
Drzewieckim; nowym sekretarzem została Helena S marzy ń-
ska, zastępując S. Górnicką. Na tymże posiedzeniu wytypowa-
no 7 osób do odznaczenia z okazji 22 lipca. 

22 czerwca 
Jubileusz 50-lecia małżeństwa obchodzili pionierzy Stani-

sława i Marian Pateccy. 
30 czerwca 
W wieku 81 lat zmarł Alfons Bogaczyk - pionier, księ-

garz, organizator i pierwszy dyrektor Zakładów Graficznych 
w Zielonej Górze, odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i medalem „Za udział w wojnie 
obronnej". 
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18 lipca 
Dwudziestu pionierów zostało zaproszonych na wspólną 

uroczystą sesję władz miejskich. Odznakę Honorową „Za za-
sługi w rozwoju województwa zielonogórskiego" otrzymali m. 
in. Zofia i Władysław Antkowiakowie. 

8 września 
Przy okazji rozpoczęcia kolejnych Dni Zielonej Góry „Ga-

zeta Lubuska" opublikowała wspomnienia Piotra Kłucińskie-
go - pioniera i współorganizatora pierwszego Winobrania we 
wrześniu 1945 r. 

9 września 
„Zmarł w 81 roku życia Roman Feszczak, zasłużony pio-

nier, który przyjechał do naszego grodu w czerwcu 1945 r. i 
rozpoczął pracę w zielonogórskiej elektrowni. Był odznaczo-
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Cześć 
Jego Pamięci". 

12 września 
Otwarcie wystawy malarstwa i grafiki Stefana Słockiego z 

okazji 50-lecia pracy twórczej. Znakomity artysta także nale-
żał do grona pierwszych osadników w Zielonej Górze. 

23 września 
Złote gody obchodzili Jadwiga i Piotr Kłucińscy - pionie-

rzy Zielonej Góry. 
1 1 października 
Posiedzenie zarządu sekcji. Zreferowano przebieg prac 

Komisji Historycznej. Zajmowano się także wnioskami o od-
znaczenia Medalem Rodła. 

29 października 
Do zarządu sekcji wpłynęło pismo przewodniczącego MRN 

w Zielonej Górze, zawierające odmowną odpowiedź w spra-
wie bezpłatnych przejazdów pionierów środkami komunikacji 
miejskiej. 

10 listopada 
Kolejne posiedzenie zarządu. Omawiano przygotowania 

do spotkania pionierów z okazji Dnia Seniora oraz do jubile-
uszu 20-lecia TPZG. 

18 listopada 
W poszerzonym składzie obradowała Komisja Historycz-

na. Gośćmi byli wicedyrektor Muzeum Ziemi Lubuskiej Ja-
nusz Kwapiszewski oraz Wiesław Myszkiewicz z Działu Hi-
storycznego muzeum. Zaoferowali oni wszechstronną pomoc 
(także lokalową) i wyrazili aprobatę dla działalności komisji. 
Przy okazji autor kroniki zauważył, że „komisja historyczna 
(...) jest bardzo aktywna w swej działalności, a w szczególno-
ści jej przewodnicząca, pani Maria Gołębiowska". 

19 listopada 
„Zmarła nagle zasłużona pionierka Jadwiga Kłucińska, 

która liczyła 73 lata. Przybyła do Zielonej Góry 15 sierpnia 
1945 r. z trojgiem dzieci, pracowała społecznie w organiza-
cjach młodzieżowych oraz w Lidze Kobiet (...). Cześć Jej Pa-
mięci". 

20 listopada 
W WiMBP odbyło się uroczyste spotkanie z okazji Dnia 

Seniora. Wzięło w nim udział ponad 130 osób, wśród przyby-
łych najstarszymi byli Maria Jodłowska i Eugeniusz Lubiński. 
Spotkaniu towarzyszyło odsłonięcie wystawy obrazów 
Mariana Pateckiego - artysty-amatora i zielonogórskiego pio-
niera. 

10 grudnia 
Posiedzenie zarządu. Podsumowując spotkanie z okazji 

Dnia Seniora „stwierdzono, że niektórzy członkowie zarządu 
nie wypełnili powierzonych im zadań". Zatwierdzono plan pra-
cy i dyżurów na rok 1987. 

2 4 grudnia 
„Zmarł w 88 roku życia pionier Zielonej Góry Wacław 

Borzdyński. Przybył do Zielonej Góry 27 lipca 1945 r. i praco-
wał w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Upowszechniania Prasy 
i Książki „Ruch" (...)". 

ROK 1 9 8 7 

9 stycznia 
Odbyło się kolejne posiedzenie zarządu, na którym po-

szczególne komisje prezentowały sprawozdania ze swej dzia-
łalności. 

19 stycznia 
Polskie Radio w Zielonej Górze nadało audycję red. Cze-

sława Markiewicza pt. „Syzyf', poświęconą pionierom i ich 
sekcji przy TPZG. W audycji wystąpili A. Kosmalski, A. Chmie-
lewski i W. Cieniak. 

7 lutego 
W sali kinowej Biblioteki im. C. Norwida odbyło się wal-

ne zebranie sprawozdawcze, w którym uczestniczyło ponad 130 
pionierów. Zebraniu przewodniczył Mikołaj Mesza. Przewod-
niczący Sekcji Pionierów - A. Kosmalski - złożył sprawozda-
nie z działalności sekcji, a A. Chmielewski odczytał protokół z 
kontroli przeprowadzonej w sekcji przez Komisję Rewizyjną 
TPZG. Aktywnie pracowały trzy komisje pionierów. Natomiast 
Komisja Łączności z Młodzieżą została oceniona negatywnie, 
gdyż nawet nie rozpoczęła swojej działalności. Relacja z ze-
brania w „GL" z 9 lutego. 

10 lutego 
Na zebraniu zarządu do jego składu powołano Emilię Pręd-

kiewicz, która równocześnie weszła w skład Komisji Łączno-
ści z Młodzieżą. Omawiano także przygotowania do obcho-
dów rocznicy wyzwolenia miasta oraz Dnia Kobiet. 

13 lutego 
W ratuszu, z rąk prezydent miasta A. Grzegorzewskiej pio-

nierzy osadnictwa odebrali odznaczenia za zasługi dla kraju i 
regionu. Wśród odznaczonych medale „Za zasługi dla miasta 
Zielonej Góry" otrzymało m. in. siedmiu działaczy sekcji. 

Tego samego dnia w „GL" ukazał się wywiad z Mikoła-
jem Meszem, członkiem Komisji Historycznej Sekcji Pionie-
rów, byłym burmistrzem i pierwszym prezydentem Zielonej 
Góry. 

15 lutego 
W Palmiarni odbyło się spotkanie władz miejskich z pio-

nierami Zielonej Góry z okazji 42 rocznicy wyzwolenia mia-
sta. W części artystycznej wystąpili zielonogórscy filharmoni-
cy. 

7 marca 
Tradycyjne spotkanie pionierek z okazji Dnia Kobiet. Spo-

tkanie ubarwił występ harcerskiego zespołu „Siekierezada" z 
hufca im. Pionierów Ziemi Lubuskiej. 

10 kwietnia 
Po dłuższej przerwie obradował zarząd sekcji (marcowe 

posiedzenie nie odbyło się z powodu braku kworum). Do za-
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rządu sekcji powołano Stanisławę Dyrę, na miejsce T. Drze-
wieckiego. Ponadto „opiekę nad poszczególnymi komisjami" 
powierzono bezpośrednio przewodniczącym sekcji: Kosmal-
skiemu, Kucharskiej i Chmielewskiemu. „Wysłuchano spra-
wozdania z działalności Komisji Historycznej oraz podsumo-
wano akcję zbierania dokumentów dotyczących okresu powo-
jennego osadnictwa i odbudowy Zielonej Góry". 

15 kwietnia 
W wieku 74 lat zmarł Leonard Sienkiewicz. Do Zielonej 

Góry przybył 1 sierpnia 1945 r„ był organizatorem i kierowni-
kiem sierocińca. 

1 maja 
Ponad dwudziestoosobowa grupa pionierów uczestniczy-

ła w pochodzie pierwszomajowym. 
1 1 maja 
Posiedzenie zarządu Sekcji Pionierów omawiało sprawy 

bieżące. 
26 maja 
W Dniu Matki zarząd sekcji odstąpił od organizacji trady-

cyjnego spotkania pionierek, wysyłając jedynie okolicznościo-
we kartki z życzeniami. 

31 maja 
Zmarła Gertruda Merda, pionierka Zielonej Góry. Do mia-

sta przybyła 15 czerwca 1945 r. i prowadziła wraz z mężem 
prywatny sklep rzeźniczy, a potem kontynuowała swoją pracę 
w PSS „Społem". Miała 67 lat. 

10 czerwca 
Odbyło się ostatnie przed przerwą wakacyjną spotkanie 

zarządu Sekcji Pionierów przy TPZG. 
6 lipca 
W wieku 65 lat zmarł pionier Zielonej Góry Bernard Kube. 

Do miasta przybył w czerwcu 1945 r. i rozpoczął pracę jako 
piekarz prywatnej piekarni. Następnie był kierownikiem pie-
karni nr 1 i 3. 

7 lipca 
Zmarła w wieku 85 lat pionierka Felicja Wyporska. W Zie-

lonej Górze osiadła w sierpniu 1945 r. i założyła komis „Bazar 
Ludowy" przy ul. Szerokiej (obecnie Sikorskiego), w później-
szym czasie była kierownikiem sklepu z dewocjonaliami. 

17 lipca 
W wieku 81 lat odszedł pionier Sergiusz Łobejko. Przyje-

chał do Zielonej Góry 12 września 1945 r. i rozpoczął pracę 
jako kierownik robót drogowych w Zarządzie Dróg Publicz-
nych, gdzie pracował aż do emerytury. 

21 lipca 
Podczas wspólnej uroczystej sesji władz miejskich i gmin-

nych grupa 16 pionierów została odznaczona Medalami Ro-
dła. Dziękując za pamięć o ludziach, którzy zagospodarowy-
wali i odbudowywali Zieloną Górę autor kroniki zapisał: „Pio-
nierzy Zielonej Góry wysoko cenią każde odznaczenie, które 
daje im wiele satysfakcji i są tym samym zadowoleni, że o nich 
się pamięta, pomimo ich podeszłego wieku" tym bardziej, że 
„czas nieubłaganie ucieka, a szeregi pionierów Zielonej Góry 
wykruszają się". 

31 sierpnia 
Po długiej chorobie w wieku 73 lat zmarł pionier Włady-

sław Nasiadek. Do Zielonej Góry przybył 16 lipca 1945 r. i 
rozpoczął pracę w „Wagmo", obecnie „Zastał". Był długolet-

nim radnym Miejskiej Rady Narodowej w Zielonej Górze, w 
latach 1954-1969 zastępcą i przewodniczącym prezydium 
MRN. 

5 września 
Doktor Albin Bandurski, lekarz i pionier zielonogórskiego 

szpitalnictwa, dyrektor i organizator szpitala u sióstr Elżbieta-
nek, otrzymał nagrodę 35-lecia „Gazety Lubuskiej". Laureat 
to także aktywny członek Komisji Historycznej Sekcji Pionie-
rów. 

1 1 września 
Posiedzenie zarządu Sekcji Pionierów. Omówiono przy-

gotowania do wystawy organizowanej przez Komisję Histo-
ryczną oraz przygotowania do uroczystości z okazji Dnia Se-
niora. 

29 października 
W 89 roku życia zmarła zasłużona pionierka Czesława 

Borowska. W czasie wojny uczestniczyła w tajnym nauczaniu. 
Do Zielonej Góry przyjechała 16 lipca 1945 r., podjęła pracę w 
szkolnictwie. Była długoletnim dyrektorem SP nr 1. 

6 listopada 
W ratuszu zasłużeni mieszkańcy miasta otrzymali Medale 

Rodła. Wśród odznaczonych nie zabrakło także grupy pionie-
rów. Podczas spotkania z odczytem poświęconym powojennej 
historii miasta wystąpił doc. Władysław Korcz, prowokując 
pionierów do wspomnień i refleksji z minionego okresu. 

10 listopada 
Kolejne posiedzenie zarządu Sekcji Pionierów. 
19 listopada 
Z inicjatywy Komisji Historycznej Sekcji Pionierów TPZG 

w Bibliotece im. C. Norwida została otwarta wystawa poświę-
cona początkom powojennego osadnictwa. Na wystawie za-
prezentowano ponad 200 dokumentów z lat 1945-1950 oraz 
dwa sztandary cechów rzemieślniczych z 1945 r. Owe sztanda-
ry, jak z oburzeniem odnotował A. Chmielewski, zostały na-
stępnego dnia „zarekwirowane przez dyrekcję WiMBP i umiesz-
czone w gabinecie dyrektora". 

21 listopada 
Odbyło się uroczyste spotkanie pionierów z okazji Dnia 

Seniora. Najstarszymi przybyłymi pionierami byli Michalina 
Dziubińska i Eugeniusz Lubiński. Spotkanie uświetniły wystę-
py młodzieży z Zespołu Szkół Budowlanych w Zielonej Gó-
rze. 

1 1 grudnia 
Na posiedzeniu zarządu Sekcji Pionierów zatwierdzono 

plan pracy na rok 1988. Do sekcji przyjęto też nowych człon-
ków. 

26 grudnia 
W wieku 86 lat zmarł pionier Adam Chorążyczewski, któ-

ry przybył do Zielonej Góry 2 października 1946 r. i rozpoczął 
pracę w Urzędzie Ziemskim przy Starostwie Powiatowym. 

C.d.n. 

PIONIERZY • GRUDZIEŃ 2 0 0 3 • NR 3(21) 
13 

Po ogłoszeniu wyników obrad konferencji jałtańskiej w 
lutym 1945 roku, rozgorzała dyskusja o kształt przy 
szłego polskiego rządu. Stanowiska w tej sprawie były 

bardzo podzielone, zarówno wśród stronnictw w kraju, jak i 
w ośrodkach politycznych za granicą. Rząd w Londynie był 
przeciwny powołaniu nowego gabinetu oraz przyłączeniu do 
Polski ziem na wschodzie. Odmienne zdanie na ten temat 
miało PPR. Postanowienia konferencji dawały jej możliwość 
decydowania o składzie przyszłego rządu, jednak kierownic-
two partii nie zamierzało tworzyć gabinetu reprezentującego 
wszystkie siły polityczne. Miał to być rząd zapewniający PPR 
hegemonię w państwie, bez udziału polityków niezależnych 
od komunistów. Sprawą utworzenia polskiego rządu intere-
sowała się również Moskwa. 

Także nastroje społeczne nie stwarzały sytuacji przychyl-
nej dla działań komunistów, a sympatia polskiego społeczeń-
stwa, zarówno na terenie ziem przyłączonych do Polski, jak i 
w pozostałej części kraju nie była duża. W przeciwieństwie 
do PPR i PPS, przychylnością Polaków cieszyło się PSL, a jej 
lider Stanisław Mikołajczyk uważany był za człowieka hono-
ru, reprezentującego słuszne interesy większości społeczeń-
stwa. W interesie PPR było więc opóźnienie terminu wybo-
rów do Sejmu i zupełne wyeliminowanie politycznych opo-
nentów. 

Mimowolnym pomysłodawcą referendum był Stanisław 
Mikołajczyk, który 22 lutego 1946 r. w czasie spotkania PPR, 
PPS i PSL w sprawie bloku wyborczego, w luźnej uwadze 
wypowiedział się o możliwości odbycia tej formy głosowa-
nia nad przyszłą konstytucją. Myśl ta została podchwycona 
przez komunistów, jednak ze względów taktycznych nie chcie-
li oni uchodzić za inicjatora referendum. 

Bez większych problemów KRN 27 kwietnia 1946 r. 
przyjęła ustawę o głosowaniu ludowym. W ostatecznej wer-
sji pytania referendum brzmiały następująco: 

1. Czy jesteś za zniesieniem Senatu? 
2. Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji ustroju 

gospodarczego wprowadzonego przez reformę rolną i unaro-
dowienia podstawowych gałęzi gospodarki narodowej z za-
chowaniem podstawowych uprawnień inicjatywy prywatnej? 

3. Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic państwa pol-
skiego na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej? 

Zielona Góra jako miasto przywrócone Polsce po II woj-
nie światowej, na przełomie lat 1945/1946 stała się miejscem 
zmagań o wpływy partii politycznych. W mieście funkcjono-
wało ich 5: PPR, PPS, SD, PSL, SL, poza tym organizacje 
młodzieżowe, liczne związki zawodowe, organizacje społecz-
ne i wyznaniowe. 

Aktywnie działały Powiatowa i Miejska Rada Narodowa 
oraz liczne komitety społeczne i obywatelskie. Ruch społecz-
ny był w tym czasie bardziej spontaniczny. Społeczeństwo 
pozbawione w czasie okupacji możliwości działalności pu-
blicznej, chętnie włączało się do działań nowo tworzonych 
organizacji. Na ziemiach północnych i zachodnich działal-

ność społeczna miała dodatkowy impuls w postaci ogrom-
nych zadań związanych z repolonizacją, osadnictwem i od-
budową gospodarczą. Rola partii politycznych w tym okresie 
miała ogromne znaczenie dla przyszłego funkcjonowania 
wielu organizacji oraz zdobywania wpływów w społeczeń-
stwie. PPR zamierzała tworzyć system polityczny na wzór 
radziecki, PSL zaś, pozostawało w otwartej opozycji do ko-
munistycznej wizji państwa. PPS mając bogatsze tradycje cie-
szyła się większą niż PPR popularnością wśród inteligencji, 
miała więcej aktywu, co ułatwiało jej szersze docieranie do 
mieszkańców. Natomiast PPR znajdowała większe poparcie 
wśród klasy robotniczej, zwłaszcza w zielonogórskich fabry-
kach. Jednak najsilniejsze wpływy w mieście i całym powie-
cie posiadało PSL. Jego członkowie organizowali miejską i 
powiatową radę narodową i zajmowali kierownicze stanowi-
ska w administracji miasta. Szczególną aktywnością PSL od-
znaczało się na wsi, wspierane także przez rzesze przyby-
szów ze wschodnich terenów Rzeczpospolitej. Po zakończe-
niu wojny na terenie wielu miast, między innymi w Zielonej 
Górze, zaczęły działać Komisje Porozumiewawcze, które to 
stały się głównymi platformami współpracy partii i stronnictw 
politycznych. W czasie posiedzeń omawiano problemy zwią-
zane z osadnictwem, aprowizacją, cenami, akcjami żniwny-
mi, przydziałem gospodarstw, mieszkań, lokali handlowych, 
warsztatów rzemieślniczych itd. Dyskutowano tam również o 
przydziale ewentualnych mandatów w radach narodowych. 
Komisja zajmowała się również kwestią wysiedlenia Niem-
ców oraz wieloma innymi zagadnieniami społeczno-politycz-
nymi. 

Od samego początku propaganda i publicystyka komuni-
styczna ze względów taktycznych traktowała te ziemie jako 
zacofane (strukturalnie zapóźnione, marginalne) w stosunku 
do poziomu pozostałej gospodarki niemieckiej. Jednak mimo 
powojennych zniszczeń przedstawiały one znaczną wartość 
gospodarczą dla reszty kraju. Zaraz po zakończeniu II wojny 
światowej zaczęły się masowe przesiedlenia ludności niemiec-
kiej do brytyjskiej i radzieckiej strefy okupacyjnej, często w 
warunkach uwłaczających ludzkiej godności. Na terenach ob-
jętych wysiedleniami dokonywano nacjonalizacji mienia nie-
rolniczego. Podjęta przez Rząd Tymczasowy uchwała z 12 
czerwca 1945 r„ polecała przejęcie przez państwo całego po-
niemieckiego majątku ruchomego i nieruchomego. 

Kiedy KRN w dniu 27 kwietnia 1946 r. uchwaliła ustawę 
o głosowaniu ludowym, Zielona Góra posiadała specyficzne 
uwarunkowania, co do przeprowadzenia referendum. Wyni-
kało to z trwających ruchów migracyjnych oraz kształtowa-
nia się środowisk społecznych, politycznych i gospodarczych. 
Kontakty między ludźmi były słabiej rozwinięte niż w innych 
częściach kraju, co dawało władzy większą możliwość mani-
pulacji i podporządkowania sobie osadników. Istotnym pro-
blemem dla komunistów stał się fakt, że większość admini-
stracji miasta była obsadzona przez nieprzychylnych działa-
niom PPR członków PSL oraz osoby bezpartyjne. Funkcję 
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starosty powiatowego pełnił Jan Klementowski - początko-
wo członek SL - współtwórca PSL w powiecie, który stanął 
na czele zarządu powiatowego tej partii. W skład powiatowej 
rady narodowej wchodziło 9 członków PSL, 5 członków PPS, 
2 osoby bezpartyjne i ani jeden członek PPR. Sytuacja ta nie 
trwała jednak długo, już od połowy czerwca 1946 roku w skład 
rady włączono członków PPR, SD, SL i SP. Spory wokół skła-
du osobowego komisji wyborczych skłoniły do odejścia ze 
stanowiska burmistrza i przewodniczącego Miejskiej Rady 
Narodowej Tomasza Sobkowiaka, także aktywnego działa-
cza PSL. Dokumenty zachowane w Archiwum Państwowym 
w Zielonej Górze nie pozwalają na odtworzenie dokładnego 
składu Komisji Głosowania Ludowego. Miasto zostało po-
dzielone na dwa obwody, a w komisjach zasiadły jedynie 2 
osoby bezpartyjne. Reszta członków komisji to działacze PPS 
i PPR. 

Kampania wyborcza na terenie miasta i okolic, tak jak w 
większości kraju trwała trzy miesiące, przybierając często ze 
strony władz niewybredne formy. Metody i formy propagan-
dy stosowane przez władze Zielonej Góry nie odbiegały od 
tych praktykowanych w całym kraju. Osobom przydzielonym 
do organizowania wieców i szerzenia propagandy bloku udzie-
lono wskazówek, w jaki sposób odpowiadać na zadawane py-
tania w trakcie spotkań przedreferendalnych i jak wyjaśniać 
pytania referendum. W pytaniu pierwszym, dotyczącym Se-
natu należało przedstawić negatywną historię tej instytucji w 
Polsce, poczynając od ordynacji 1921 r. Pytanie drugie doty-
czyło reformy rolnej i upaństwowienia przemysłu. Miało być 
tłumaczone również w kontekście historii, począwszy od 1925 
r. oraz ukazania pozytywnych cech manifestu PKWN. Wszyst-
kie argumenty miały być poparte przykładami. Nacjonaliza-
cja przemysłu miała przyczynić się do wzrostu produkcji w 
hutnictwie. W pytaniu trzecim dotyczącym stosunku do „Ziem 
Odzyskanych" należało zwrócić uwagę na ich nieodłączną 
przynależność do Polski. Tu również zwracano się ku histo-
rii. Tereny te określano jako „macierzyste ziemie zrabowane i 
odebrane przed wiekami przez Niemców". Twierdzono, że 
odzyskanie ziem zachodnich wzmocni odporność kraju wo-
bec niebezpieczeństwa agresji niemieckiej. 

Na terenie miasta rozkolportowano 72 tys. broszur i ulo-
tek. Napisy na domach i płotach widoczne były jeszcze przez 
wiele powojennych lat, zwłaszcza hasło „trzy razy tak". Ma-
lowano także inne napisy np.: „Trzy razy tak - Niemcom nie 
w smak", „Tak to polskości znak". Materiałów propagando-
wych przygotowanych przez PSL było znacznie mniej. Partia 
ta skupiała się głównie na wiejskim elektoracie i tam prowa-
dziła swoją kampanię przedreferendalną. Pozostałe partie dzia-
łające na terenie miasta właściwie kampanii nie prowadziły. 
Brak było również większej aktywności ze strony organizacji 
społecznych, nie licząc afiliowanych przy PPR i PPS organi-
zacji młodzieżowych. 

Najchętniej stosowaną formą przez partie bloku było or-
ganizowanie licznych wieców i masówek. Zorganizowano ich 
ok. 60 na terenie całego powiatu. Odbywały się według z góry 
przyjętego scenariusza i organizatorzy raczej nie pozwalali 
na swobodną interpretację ówczesnej sytuacji politycznej. W 
zależności od środowiska zbierało się od kilkunastu do kilku-
set osób. W samym czerwcu na terenie Zielonej Góry zorga-
nizowano 27 takich zgromadzeń. Najwięcej masówek orga-
nizowano w zakładach pracy. Osoby zajmujące się organi-

zacją takich spotkań były wcześniej delegowane na specjalne 
4-dniowe kursy organizowane w Wojewódzkich Oddziałach 
Informacji i Propagandy. 

Jak podaje Cz. Osękowski, dokładne ustalenie liczby osób 
uprawnionych do głosowania w Zielonej Górze nie jest moż-
liwe. Informacje na ten temat nie są dokładne i różnią się mię-
dzy sobą. Było to nieco ponad 7000 osób. Około 3,5% upraw-
nionych stanowiła ludność autochtoniczna, jednak nie rozu-
mieli oni sensu samego referendum, ani jego pytań. Więk-
szość z nich nie wzięła w ogóle udziału w głosowaniu ludo-
wym. Osób, co do których władze bezpieczeństwa nie miały 
pewności, że będą głosować w sposób zalecany, nie umiesz-
czano na listach wyborczych. Natomiast ludność napływowa 
była zainteresowana tylko pozytywną odpowiedzią na trzecie 
pytanie. 

Wobec zbliżającego się terminu głosowania władze za-
częły nasilać represje w stosunku do opozycji jak i ludności. 
Na terenie miasta funkcjonariusze UB nachodzili setki osób 
oświadczając, że jeżeli nie będą głosować „trzy razy tak" zo-
staną aresztowani, zwolnieni z pracy lub pozbawieni miesz-
kań. Bardzo brutalnie traktowano kolporterów ulotek partii 
opozycyjnych. Dochodziło do licznych aresztowań. Z prote-
stu złożonego przez PSL po zakończeniu referendum wynika, 
że władze bezpieczeństwa aresztowały 9 członków Stronnic-
twa w samej Zielonej Górze. 

Przy zabezpieczaniu każdej z 15 komisji obwodowych 
(taka była ich liczba w całym powiecie zielonogórskim) przy-
dzielonych zostało po 6 osób, ponadto w rezerwie pozosta-
wało 35 uzbrojonych milicjantów, funkcjonariuszy UB i żoł-
nierzy. Przewodniczącym okręgowej Komisji Głosowania 
Ludowego został sekretarz KW PPS Jan K. Janasek. Tak da-
leko idące środki ochrony nie były konieczne, gdyż skład oso-
bowy komisji wyborczych stanowili niemal wyłącznie człon-
kowie PPR. Władze nie miały też większych trudności, przy 
fałszowaniu kart głosowania. Nie zastosowano też wyjątko-
wych przedsięwzięć podczas obliczania głosów. Mimo to, tuż 
przed referendum zmieniono liczbę osób uprawnionych do 
głosowania. Dotyczyło to zwłaszcza ludności autochtonicz-
nej . Osoby wywodzące się z tego środowiska, co do których 
nie było pewności jak będą głosować, nie umieszczano za-
zwyczaj na listach wyborczych. Dochodziło również do przy-
padków wysiedlania ich wraz z ludnością niemiecką. 

Sam dzień głosowania przebiegał na Ziemi Lubuskiej dość 
spokojnie. Frekwencja była bardzo wysoka, często dochodzi-
ło do głosowania w sposób jawny. W samej Zielonej Górze 
do godz. 14.00 głosowało ponad 80% uprawnionych. 

Mimo działań podjętych na szeroką skalę, spodziewano się 
niekorzystnego wyniku głosowania dla partii bloku. Oficjalne 
wyniki podano 12 lipca 1946 r. Wyniki głosowania na terenie 
miasta Zielona Góra były następujące: na pierwsze pytanie „tak" 
odpowiedziało tylko 35,5%, na drugie - 56,9%, na trzecie -
89,55. Frekwencja wyniosła 84,1% uprawnionych do głoso-
wania. Rezultat referendum na obszarze wszystkich ziem pół-
nocnych i zachodnich nieznacznie odbiegał od ogólnokrajo-
wego. Dane oficjalne przedstawiały się następująco: na pierw-
sze pytanie „tak" odpowiedziało o 7,2% głosujących więcej 
niż w kraju, na drugie o 5,3% więcej, a na trzecie o 1,1%. 

Po zakończeniu głosowania komisje miały przystąpić do 
obliczania głosów. Nastąpiło to jednak dopiero po przewie-
zieniu urn z głosami do starostw powiatowych. Transport od-
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bywał się każdorazowo pod silną eskortą funkcjonariuszy UB, 
MO i wojska. Byli oni także obecni w trakcie obliczania wy-
ników głosowania. Do pierwszych nieporozumień między 
członkami komisji dochodziło przy sposobie obliczania gło-
sów. Ludowcy żądali postępowania zgodnego z ordynacją wy-
borczą, komuniści zaś spodziewając się niekorzystnego dla 
siebie rezultatu wyborczego, nie chcieli przystać na demo-
kratyczne procedury. Po zakończeniu głosowania funkcjona-
riusze UB doskonale wiedzieli, kto ma zostać w lokalu wy-
borczym i obliczać wyniki referendum, kogo zaś nawet siłą 
należy z niego usunąć. Głosy liczyły tylko wybrane osoby. 
Część członków komisji jeszcze w trakcie trwania głosowa-
nia została zmuszona do opuszczenia lokali wyborczych. 
Manipulacja wyborcza polegała również na zamianie kart do 
głosowania. Zaufani ludzie w miejsce wypełnionych podkła-
dali czyste, które zgodnie z ordynacją liczone były jako głosy 
na „tak". Wiele takich kart zostało potem odnalezionych przez 
ludność i przekazanych władzom PSL. W powiatach, już bez 
kontroli ze strony opozycji politycznej dopełniono fałszerstwa 
w odniesieniu do obwodów, w których nie udało się zrobić 
tego wcześniej. Głosy z poszczególnych obwodów liczone 
były w oddzielnych pokojach. Chodziło o to, aby nikt, oprócz 
wąskiego grona osób, nie znał rzeczywistych wyników gło-
sowania ze wszystkich obwodów. 

Winą za te wyniki PPR obarczała niedociągnięcia orga-
nizacyjne i propagandowe, spowodowane złą pracą działaczy 
partyjnych oraz nieumiejętność współpracy z członkami PPS. 
W ocenie komunistów najgorzej wypadł kolportaż prasy, na-
rzekano również na znaczne braki w szeregach partii, co spo-
wodowało niedostateczne przygotowanie do różnych akcji. 
Istniał także problem małej aktywności członków PPR. Par-
tia, próbując odwrócić istniejący stan rzeczy, zachęcała oso-
by sympatyzujące do pisania donosów na kolegów. Tekst jed-
nego z nich doskonale obrazuje nastroje panujące wśród nie-
których działaczy partyjnych. „Rozpoczęliśmy rozmowę o 
referendum wiedząc o tym dokładnie, że jest (obywatel Pa-
rolnik - przyp. K.S.) członkiem PPR i zapytałem się jego dla-
czego nie brał udziału w akcji głosowania ludowego, a on 
odpowiedział, że on w politykę przestał się bawić, bo nie chce 
iść tam gdzie inni poszli (...) i mówił mi, że nie będzie plaka-
tów po murach rozwieszać. I oświadczył się do mnie, że gdy-
by na jego domu zostały rozwieszone plakaty, to on by temu 
zabronił (...)". 

Także PPS zauważała błędy w swoich poczynaniach. W 
okólniku nr 91 Wojewódzki Komitet PPS jeszcze przed roz-
poczęciem głosowania alarmował, że „ aparat propagandowy 
w terenie musi szybko reagować na zjawiska dnia, musi wy-
kazywać sprężystość w organizowaniu masowych wystąpień, 
wiecy, zgromadzeń, manifestacji, itp. (...) a tymczasem jakość 
naszej propagandy pozostawia wiele do życzenia, jest ona za 
mało sugestywna i konkretna, za słabo reaguje na każdy atak 
w obóz demokratyczny i na każdą plotkę, za słabo nastawio-
na jest na biczowanie plotkarzy". 

Opozycja posiadała dowody na to, że referendum zostało 
sfałszowane. Jeszcze przed oficjalnym ogłoszeniem wyników 
PSL złożyło protest przeciw nadużyciom ze strony władzy. 
Pewne jest, że manipulacje wyborcze, podobnie jak w całym 
kraju, były stosowane, a rzeczywiste wyniki referendum w 
powiecie zielonogórskim były dla ówczesnych władz znacz-
nie gorsze, niż przedstawiano to w oficjalnym komunikacie. 

Trudno jest ocenić skalę ingerencji komisji wyborczych w 
wyniki głosowania oraz stopień ich fałszerstwa. Jednak współ-
czesne publikacje dotyczące tego tematu nie pozostawiają wąt-
pliwości, że wyniki referendum nie były wiarygodne. Brak 
jest jednak danych potwierdzających autentyczność propo-
nowanych wyników referendum przez wielu autorów. 

Referendum ludowe rozpoczęło etap walki politycznej 
między PPR i jej sojusznikami a opozycyjną PSL. Wzmożo-
no przygotowania do przeprowadzenia wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Władza, posiadając doświadczenia, nie za-
mierzała popełnić kolejnego błędu. Wnioski wyciągnięte po 
zakończeniu referendum zmusiły partię do większej samokon-
troli i dbałości o najdrobniejsze szczegóły przy pracy związa-
nej ze zbliżającymi się wyborami. 
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9 września 2003 roku podczas uroczys te j sesji rady 
mie j sk ie j nadano Jan in ie Wolanin zaszczytny tytuł 
honorowego obywate l s twa Z ie lone j Góry. N o m i -
nowana do tego honoru została p rzez ki lka stowa-
rzyszeń i organizacj i spo łecznych , a t akże p rzez 
wiele indywidua ln ie zgłaszających tę k a n d y d a t u r ę 
osób. W uzasadn ien iu p r z e d k ł a d a n y c h wniosków 
podkreś lano niezwykłą ak tywność społeczną pani 
Wolanin na rzecz miasta i regionu, p r z e d e wszyst-
k i m zaś je j boha te r s two oraz zasługi dla ojczyzny w 
czasie II wo jny światowej . 

ińskie w 1939 roku i zmarł w n ieznanych okolicz-
nościach. N a s t ę p n i e wraz z całą rodziną (matką , 
dz i adk i em i b r a t em) pani Janina depor towana zo-
stała za Ural w lu tym 1940 roku. M a j ą c 17 lat wy-
konywała t am katorżniczą pracę przy wyręb ie la-
sów. 

Kiedy na Syber ię dotarła wiadomość o formo-
waniu armii polsk ie j p rzez Z y g m u n t a Berlinga, w 
s ierpniu 1943 roku udała się ona do Sielc nad Oką , 
gdzie została wcie lona do bata l ionu kobiecego. N a 
p rze łomie 1943 i 1944 roku odbyła przyspieszone 

Fotografia w mundurku 
gimnazjalistki, 1939. 

Zdjęcie legitymacyjne 
w mundurze porucznika, 1946. 

Zdjęcie z okresu 
pracy zawodowej, 1956 

Kawaler Orderu Wojennego Virtuti Milita-
ri Janina Wolanin z d o m u Błaszczak, urodziła się 5 
października 1924 r. w Kowlu na Wołyniu. Była jed-
n y m z dwojga dzieci pańs twa Błaszczaków. Ojc iec 
jej, legionista, walczył pod d o w ó d z t w e m Józefa Pił-
s u d s k i e g o i po w o j n i e p o l s k o - b o l s z e w i c k i e j za-
mieszkał na Wołyniu jako osadn ik wojskowy, gdzie 
działał społecznie na rzecz pi łsudczyków. Z tego 
powodu został c iężko pob i ty przez bojówki ukra-

(p ięc iomies ięczne) p rzeszkolen ie woj skowe w Ria-
zańsk ie j Szkole Piechoty, o t r zymując s topień pod-
porucznika . Szkołę ukończyła jako p rymus (uzy-
skała trzecią lokatę na 700 e lewów) i w związku z 
tym mianowano ją dowódcą męsk ie j kompani i moź-
dzierzy (na jwiększy oddział , j ak im dowodziła ko-
b ie ta of icer Wojska Po l sk i ego na p i e rwsze j linii 
f ron tu podczas II w o j n y światowej) . 

N a f ront wyruszyła z 3. Dywizją P iecho ty im. 
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Romua lda Traugu t t a . Walczyła na przyczółku wa-
recko-magnuszewskim oraz podczas powstania war-
szawskiego. Brała udział w k r w a w y m i p e ł n y m de-
terminacj i ze s t rony polskich żołnierzy forsowaniu 
lewego brzegu Wisły w re jonie przyczółka czernia-
kowskiego, w celu przyjścia z pomocą powstańcom 
warszawskim. Została ranna 21 września 1944 roku 
podczas walk na ul icach Warszawy, nas tępnie po 
raz ko le jny była raniona w chwili , k i e d y próbowa-
no ją z p o w r o t e m e w a k u o w a ć na prawy brzeg Wi-
sły. U z n a n a za po leg łą , o d z n a c z o n a została po-
śmier tn ie Krzyżem Virtut i Mili tari V Klasy (który 
odebrała osobiście po wojnie) . Jako c iężko ranna 
wzięta została p rzez N i e m c ó w do szpitala w Skier-

Podczas otwarcia wystawy Polskie Kobiety Żołnierze 
- Uczestniczki II Wojny Światowej, kwiecień 2003. 

niewicach, skąd p o t a j e m n i e została wyprowadzo-
na przez dzia ła jące w p o d z i e m i u sanitariuszki AK. 
Przez nas t ępnych ki lka mies ięcy znalazła schronie-
nie i leczona była w rodzin ie kole jarsk ie j w Skier-
niewicach, gdzie p rzebywała do lu tego 1945 roku. 

W latach 1945-1946 była wykładowcą w szkole 
of icerskie j w Łodz i , p rowadząc zajęcia z zakresu 
obs ługi broni . T a m pozna ła swo jego przyszłego 
męża Józefa Wolanina, za k tó rego wyszła w 1946 
roku. W t y m też roku została zdemobi l i zowana . 
Urodziła dwoje dzieci. W Z ie lone j Górze zamiesz-
kała w 1951 roku. Pracowała w zawodzie ekonomi-
sty, działając za razem społecznie . 

O d wielu lat udzie la się ak tywnie w ruchu kom-
batanckim. Wielokrotn ie była organizatorem powo-
j ennych zlotów k o b i e t żołnierzy i spo tkań Klubu 
Of ice rów „Riazańczyków" . Zasłużyła się tym, że 
za je j s taraniem w latach s iedemdzies ią tych i osiem-

Honorowy Obywatel Zielonej Góry Janina Wolanin 
przyjmuje gratulacje z rąk prezydenta miasta 

Bożeny Ronowicz, wrzesień 2003. 

dziesiątych 36 k o m b a t a n t e k uznanych zostało in-
walidami wo jennymi . Jes t cz łonk iem założycielem 
kapi tu ły H o n o r o w e j O d z n a k i „P la te rówka W P " , 
n a d a w a n e j p r z e z Kra jową R a d ę K o m b a t a n t ó w 
Wojska Po l sk i ego Z w i ą z k u K o m b a t a n t ó w R P i 
Byłych Więźniów Pol i tycznych dla uczes tn iczek II 
wojny światowej oraz dla wybranych osób, k tóre 
zasłużyły się w ku l tywowaniu pamięc i o kobie tach 
żo łn ie rzach . W y t y p o w a ł a b l i sko 60 osób, k t ó r e 
otrzymały tę zaszczytną odznakę . 

W 2000 roku pani Janina Wolanin awansowała 
do rangi podpu łkownika . Z je j inicjatywy powstał, 
odsłonię ty w tym też roku, obel isk na Nekropol i i 
Zielonogórskiej , poświęcony P o l k o m Żołn ie rzom 
walczącym na wszys tk ich f ron tach II wojny świa-
towej . Z je j inspiracji również zorganizowana zo-
stała wystawa pt. Polskie Kobiety Żołnierze - uczest-
niczki II wojny światowej, pokazu jąca czyn zbrojny 
kobie t , k tóre jako żołnierze Wojska Polskiego ode-
grały znaczącą rolę w działaniach wojennych , eks-
ponowana w M u z e u m Z i e m i L u b u s k i e j od kwiet -
nia do czerwca 2003 roku. 

Bohaterka, za udział w wojn ie uhonorowana zo-
stała wieloma odznaczen iami , w tym obok wymie-
nionego wyżej Krzyża Kawalerskiego Virtuti Mili-
tari, także innymi wysokimi odznaczen iami bojo-
wymi, t ak im jak Krzyż Walecznych, czy Warszaw-
ski Krzyż P o w s t a ń c z y Odznaczona została kilka-
krotnie za zasługi dla pańs twa, m.in. Krzyżem Ka-
walerskim i Of ice r sk im O r d e r e m Odrodzen ia Pol-
ski. Posiada l iczne p a t e n t y i hono rowe odznaki , 
wśród nich H o n o r o w e g o Obywate l a Miasta War-
szawa. T e r a z t eż jes t O b y w a t e l e m H o n o r o w y m 
naszego miasta. 

Anna Ciosk 
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Ze wspomnień dra Grzegorza Chmielewskiego, 
dyrektora zielonogórskiej WiMBP im. C. Norwida w latach 1960-1991 

¡ ¡ • ¡ ¡ ¡ ¡ A 

Kiedy w początkach lat 70-tych goszczącemu na spo-
tkaniu „czwartkowym" Janowi Marii Gisgesowi, 

sekretarzowi Związku Literatów Polskich, pokazałem 
znajdujący się w budowie gmach biblioteki, zaskoczo-
ny skalą budowli, zapytał: „A którą kondygnację zaj-
mie Pana biblioteka?" Do dziś nie jestem przekonany 
czy uwierzył, gdy odpowiedziałem, że - wraz z biblio-
teką pedagogiczną - wszystkie siedem. 

Okazałe parametry bibliotecznej inwestycji były 
wyrazem optymistycznego przekonania inicjatorów i 
projektantów gmachu o stałym rozwoju Zielonej Góry 
jako głównego ośrodka kulturalnego i naukowego na 
obszarze Środkowego Nadodrza. 

A zaczęło się ćwierć wieku wcześniej bardzo pro-
wincjonalnie i skromnie. Gdy Irena Borowczakowa, kie-
rowniczka Biblioteki Powiatowej, zorganizowała w 1947 
r. w budynku przy ul. 3 Maja 45 (obecnie ul. Jedności) 
wypożyczalnię książek, pomieszczenie późniejszej Bi-
blioteki im. C. Norwida liczyło zaledwie 25 m2, a jej 
księgozbiór - 328 tomów. Było ich mniej niż w każdej 
z działających w tym czasie w Zielonej Górze wypoży-
czalni komercyjnych: Haliny i Alfonsa Bogaczyków, 
Wiktora Rodowicza czy nieznanej z imienia pionierki 
Fedorowicz. Aż trudno uwierzyć, że w uroczystości 
otwarcia tej niewielkiej wypożyczalni uczestniczyły naj-
wyższe władze miasta i powiatu, i nie obyło się bez pod-
niosłych przemówień. Uczestnicy uroczystości mieli 
jednak rację: przyszłość należała do karłowate j publicz-
nej wypożyczalni książek, a nie do - ważnych w okre-
sie powojennym, bo wypełniających dotkliwą lukę -
wypożyczalni komercyjnych. Zanim jednak biblioteka 
publiczna zyskała odpowiednią rangę musiało upłynąć 
wiele lat. 

Wraz z rozwojem Miejskiej Biblioteki Publicznej, 
która z czasem powiększyła się o czytelnię czasopism i 
oddział dla dzieci, przydzielony jej lokal okazał się za 
mały. Propozycja, aby bibliotekę przenieść do ratusza, 
nie zyskała uznania włodarzy miasta. Wkrótce powstał 
problem poważniejszy. Po połączeniu w 1955 r. Biblio-
teki Miejskiej z Wojewódzką - utworzoną w 1951 r. -
należało nowo powstałej Wojewódzkiej i Miejskiej Bi-
bliotece Publicznej przydzielić odpowiednie locum. 
Spośród branych pod uwagę budynków przyznano bi-
bliotece w 1956 r. najmniej funkcjonalny, piętrowy bu-
dynek mieszkalny z drewnianymi stropami, częściowo 
zagrzybiony, przy ul. Jedności Robotniczej 57 (obecna 

ul. Jedności), o powierzchni 574 m2 ( z piwnicami). I w 
tym wypadku, już po kilku latach, wyczerpała się po-
jemność bibliotecznej siedziby. Jan Engel, ówczesny 
dyrektor WiMBP, za poradą ministerialnego inspekto-
ra, Franciszka Sedlaczka, wysunął w końcu lat 50-tych 
propozycję dobudowania na zapleczu biblioteki nowe-
go jej skrzydła. Pomysł ten - na szczęście - nie wy-
szedł poza sferę projektów, gdyż jego urzeczywistnie-
nie przekreśliłoby możliwość wybudowania całkowicie 
nowego gmachu biblioteki. Utworzony w tym czasie 
Społeczny Komitet Budowy Wojewódzkiego Ośrodka 
Kultury nosił się bowiem z zamiarem wzniesienia na 
Wzgórzu Winnym (za gmachem ówczesnej Wojewódz-
kiej Rady Narodowej) kompleksu budowli: domu kul-
tury, teatru i biblioteki. Środki na tę inwestycję miały 
pochodzić z dopłat do alkoholu. 

Sprawa budowy bibliotecznego gmachu nie ryso-
wała się jednak wyraźnie. Gdy w 1961 r. przedstawi-
łem w Wydziale Kultury Prezydium WRN żałosną sy-
tuację lokalową biblioteki, w której nie sposób było 
pomieścić nabytków, ówczesny jego dyrektor poradził 
mi, abym część książek przekazał bibliotekom powia-
towym! Nieświadomość celów i zadań Wojewódzkiej 
Książnicy jako centralnej biblioteki regionu okazała się 
w tym wypadku całkowita. 

W 1962 r. skierowałem do władz memoriał w spra-
wie podjęcia budowy biblioteki. Scharakteryzowałem 
w nim sytuację WiMBP oraz określiłem jej profil i za-
dania w zakresie gromadzenia zbiorów, mających słu-
żyć zarówno popularyzacji literatury i funkcjom oświa-
towym, jak i podejmowaniu studiów oraz badań nauko-
wych, szczególnie nad przeszłością regionu. W tym sa-
mym roku na zebraniu założycielskim Ośrodka Badaw-
czo-Naukowego Lubuskiego Towarzystwa Kultury 
wystąpiłem z ofertą podjęcia przez WiMBP funkcji bi-
blioteki naukowej, gromadzącej zbiory niebeletrystycz-
ne w koordynacji z innymi, największymi biblioteka-
mi w Zielonej Górze. W tym czasie ze zbiorów biblio-
teki wyłączono wydawnictwa naukowe, tworząc Od-
dział Zbiorów Naukowych - podstawowy księgozbiór 
WiMBP, który wszechstronnie rozbudowywano i uzu-
pełniano o brakujące podstawowe pozycje i regionalia. 
Działalność WiMBP zmierzająca do poszerzenia jej 
zadań o funkcje biblioteki naukowej zaczęła zyskiwać 
zwolenników. Ukształtowała się opinia, że wybudowa-
nie nowego gmachu biblioteki jest konieczne dla stwo-
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rżenia nowoczesnego warsztatu bibliotecznego, nie-
zbędnego do podejmowania studiów i badań nauko-
wych. Wybitni działacze społeczni, nieżyjący już dr 
Wiesław Sauter, prezes Lubuskiego Towarzystwa Kul-
tury oraz dr Hieronim Szczegóła, obecnie prof. Uni-
wersytetu Zielonogórskiego, wysunęli propozycję, aby 
w projektowanym cyklu inwestycji kulturalnych wy-
sunąć na pierwsze miejsce budowę gmachu WiMBP. 

Realizację tej inicjatywy podjął mgr Andrzej Gło-
wacki, nowy dyrektor Wydziału Kultury Prezydium 
WRN, który w 1964 r. zlecił Warszawskiemu Biurowi 
Projektów Budownictwa Ogólnego wykonanie wstęp-
nego projektu biblioteki. Jej program użytkowy, szcze-
gółowo dyskutowany i uzgadniany w zespole kierow-
niczym WiMBP, opracował członek tego zespołu, Lon-
gin Dzieżyc, późniejszy dr biblio-
tekoznawstwa i adiunkt WSP, a 
założenia inwestycjne - inż. Ja-
nusz Wyczałkowski. 

Pewne trudności nastręczała 
lokalizacja gmachu biblioteki. 
Wydział Budownictwa MRN jako 
miejsce inwestycji wyznaczył re-
jon ul. Podgórnej, za ówczesną 
Wyższą Szkołą Inżynierską, a 
więc na obrzeżu miasta, przeciw-
ko czemu zdecydowanie zaprote-
stowałem. Zarówno dla mnie, jak 
i Jana Zemana, dyrektora Biblio-
teki Pedagogicznej, było rzeczą 
podstawową, aby nowa bibliote-
ka wybudowana została możliwie 
blisko starówki - centrum Zielonej Góry. Takim odpo-
wiednim miejscem wydała się być działka położona za 
budynkiem Elżbietanek, w rejonie ul. Świętojańskiej. 
Wykwaterowania wymagał tylko lokator niewielkiego, 
parterowego domku, stanowiącego jedyną jej zabudo-
wę. W tym czasie al. Wojska Polskiego jeszcze nie ist-
niała. Dyr. Zeman poparł moją propozycję, a Wydział 
Budownictwa wydał formalny dokument lokalizacyjny. 

Gmach projektowała inż. arch. Adriana Kłosińska, 
autorka ocenionego wysoko, lecz nie zrealizowanego 
projektu WiMBP w Rzeszowie. W 1965 r. przedstawiła 
projekt wstępny, zatwierdzony w roku następnym przez 
Komisję Ocen Projektów Inwestycyjnych Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. W stosunku do założeń powierzchnia 
biblioteki zwiększona została o ponad 600 m2, co uza-
sadniliśmy potrzebą rozwijania przez WiMBP szerszej 
działalności oświatowej. Wkrótce, w 1966 r., opracowa-
no dokumentację techniczną gmachu. 

Z niecierpliwością i niepokojem oczekiwaliśmy roz-
poczęcia jego budowy. Sytuacja gospodarcza nie sprzy-
jała bowiem inwestycjom kulturalnym, które zostały na-
wet całkowicie wstrzymane. Kulturalne, lecz nie oświa-
towe. Na czoło zielonogórskiej inwestycji wysunięto 

więc budowę Wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej. 
Czy władze wojewódzkie odważą się podjąć decyzję 
jej rozpoczęcia? Obawa narastała, gdy w 1967 r. budo-
wa nie ruszyła, a jeszcze w połowie następnego na wy-
znaczonym placu budowy nic się nie działo. Naresz-
cie, późną jesienią 1968 r. koparka i spychacz zaczęły 
drążyć wykop pod stopy fundamentowe słupów mają-
cych dźwigać strunobetonową konstrukcję modularną 
biblioteki. Rozpoczęła się budowa, nie skończyły się 
jednak kłopoty z nią związane. Inż. A. Kłosińska opty-
mistycznie zakładała trzyletni cykl realizacji inwesty-
cji, w rzeczywistości jednak budowa trwała sześć i pół 
roku. O jej nieterminowym wykonaniu zdecydowało 
wiele przyczyn: niedostateczne moce przerobowe 
Zielonogórskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, nie-

typowość obiektu i jego konstruk-
cji oraz nienajlepsza organizacja 
pracy i niedostateczny nadzór, 
prowadzące do błędów w sztuce 
budowlanej. Wystarczy stwier-
dzić, że po zamontowaniu alumi-
niowych elementów ścian ze-
wnętrznych nie przylegały one do 

• H O K V > / l P A 
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siebie w naro-
żach budynku , 
gdyż wymiary 
konstrukcji stru-
n o b e t o n o w e j 
były w poziomie 
o ki lkadziesiąt 
c e n t y m e t r ó w 
szersze od zakła-
danych. Zaszła 
konieczność zaprojektowania na nowo połączenia ścian 
w narożach na wysokości wszystkich pięciu pięter bu-
dynku głównego i wykonania odpowiednich, aluminio-
wych detali. 

Przeciąganie się budowy stwarzało wiele proble-
mów w funkcjonowaniu WiMBP w starym budynku, 
tym bardziej że znacznie poszerzono zakup zbiorów, 
szczególnie naukowych, a także specjalnych i - z bra-
ku miejsca - nie można ich było magazynować w Bi-
bliotece Głównej. Trudnościom zaradzono lokując cza-
sowo dublety w pałacu w Bieczu koło Lubska oraz two-
rząc Oddział Zbiorów Naukowych i czytelnię czasopism 
w nowej filii przy ul. Wazów, a w filii przy ul. Ptasiej -
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Dział Zbiorów Specjalnych. Te nowe lokale filii biblio-
tecznych WiMBP uzyskała, dzięki wcześniejszemu ich 
włączeniu do miejskiego planu inwestycyjnego przez 
życzliwego bibliotece Henryka Jurewicza, wicedyrek-
tora Wydziału Kultury i Sztuki Prezydium W R N . 

Nie były to jedyne kłopoty. Okazało się, że regały 
zaprojektowane w Warszawie niewiele mają wspólne-
go z nowoczesnym sprzętem bibliotecznym; wykona-
ne w całości z drewna były ciężkie i toporne. Odpo-
wiedź inwestora na naszą krytykę była jednoznaczna: 
„Jeżeli wam się nie podobają, to załatwcie inne. My 
tym zajmować się nie będziemy!" 

W tej sytuacji obowiązek wyposażenia nowego gma-
chu w sprzęt przejęło kierownictwo WiMBP. Projekty 
regałów metalowo-drewnianych wykonała Pracownia 
Sztuk Plastycznych, a zrealizowali je zielonogórscy rze-
mieślnicy, podobnie rzecz się miała z szafkami katalo-
gowymi. Z kolei regały metalowe do magazynu i stoły 
metalowo-drewniane zamówiono w Szczecinie, a po-
zostały sprzęt u różnych innych wykonawców w kraju. 

Kiedy stała się aktualna sprawa zagospodarowania 
gmachu stwierdziliśmy, że w jego dokumentacji archi-
tektonicznej nie uwzględniono aranżacji większości po-
mieszczeń, a te nieliczne uwzględnione w projekcie 
zaaranżowano bez przestrzegania zasad technologii pra-
cy bibliotekarskiej. Spiesznie utworzono własny zespół 
aranżacyjny. Każdy kierownik działu i oddziału otrzy-
mał wycinek rzutu poziomego pomieszczeń - przyszłe-
go miejsca pracy - i projektował ich aranżację; propo-
zycje dyskutowano i ostatecznie zatwierdzano na po-
siedzeniu kolegium dyrektorskiego. W ten sposób zde-
cydowano o ustawieniu każdego regastołu i niemal każ-
dego fotela i krzesła. Aranżacja niektórych wnętrz na-
stręczała jednak trudności. Po zmontowaniu regałów 
w oddziale dla dzieci wnętrze sprawiało wizualnie wra-
żenie zatłoczonego przez sprzęt i niezbyt funkcjonal-
nego, dopiero utworzenie dodatkowego przejścia w 
zmasowanych blokach podwójnych regałów przynio-
sło oczekiwany efekt. Nasza praca zdała egzamin, gdyż 
nie zaszła dotąd potrzeba przeprowadzenia korekt w 
aranżacji głównych wnętrz biblioteki. 

Wprawdzie zakończenie budowy biblioteki znacz-
nie się przedłużało, jednak my, bibliotekarze, nie zy-
skiwaliśmy z tego powodu więcej czasu na jej zagospo-
darowanie. Wręcz przeciwnie. Termin otwarcia, pier-
wotnie wyznaczony na koniec czerwca, nagle przesu-
nięto na 6 czerwca 1975 r. Nastąpiło ogromne spiętrze-
nie prac aranżacyjnych, gdyż wykonawca - zobowiąza-
ny do przekazywania poszczególnych bloków pomiesz-
czeń według określonego harmonogramu - najczęściej 
ustalonych terminów nie dotrzymywał. A rzecz wyma-
gała nie tylko aranżacji sprzętu, lecz również przygoto-
wania księgozbiorów do poszczególnych wypożyczalni 
i oddziałów, melioracji katalogów, sporządzenia napi-
sów informacyjnych itd. 

Oddziały i wypożyczalnie udostępniano czytelni-
kom sukcesywnie, na ich otwarcie zapraszano miejsco-
we władze, prasę i czytelników. Zmuszało to nas do 
przestrzegania, wyliczonych niemal co do minuty, ter-
minów zagospodarowania pomieszczeń, za co odpowia-
dali kierownicy poszczególnych wypożyczalni i czytel-
ni. Najpierw, 15 maja, otwarty został oddział dla dzieci, 
mieszczący w odrębnym bloku funkcjonalnym - wy-
pożyczalnię z wolnym dostępem do książek, czytelnię 
i salkę wystawową. W następnej kolejności udostęp-
niono czytelnikom wypożyczalnię główną, a w końcu 
maja - oddział dla młodzieży. 

I wreszcie dzień oficjalnego otwarcia nowego gma-
chu Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. 
Cypriana Norwida, w którym wzięli udział wicepremier 
i minister kultury i sztuki, Józef Tejchma, władze wo-
jewódzkie z wojewodą Janem Lembasem, władze miej-
skie, goście z Frankfurtu nad Odrą, przedstawiciel kon-
sulatu USA w Poznaniu, p.Malin oraz śmietanka bi-
bliotekoznawców i bibliotekarzy z całej Polski, bo uro-
czystość połączono z ogólnopolskim Zjazdem Stowa-
rzyszenia Bibliotekarzy Polskich. A oto, co zanotowa-
łem w swym dzienniku pod datą 6 czerwca 1975 r.: 

„Informuję premiera o przygotowaniu biblioteki do 
otwarcia, a po okolicznościowych przemówieniach po-
kazuję wnętrza. Podaję garść podstawowych danych: 
powierzchnia użytkowa 7277 m2, kubatura 34 500 m3, 
konstrukcja modularna, stropy wsparte na słupach po-
stawionych na siatce 6x6 m; kompozycja z 2 brył: wy-
sokiej budynku głównego, wzniesionego na rzucie 
kwadratu o boku 33 m, o dwóch kondygnacjach parte-
ru, kondygnacji antresolowej i pięciu piętrach, oraz bry-
ły niskiej o dwóch kondygnacjach, z rekreacyjnym pa-
tio pośrodku... 

Widzę uśmiechniętego wojewodę Jana Lembasa. 
To jemu zawdzięczamy największy gmach biblioteki 
wojewódzkiej w Polsce. Gdyby nie jego determinacja 
nie byłoby Biblioteki Cypriana Norwida w Zielonej 
Górze". 

Postscriptum 
Gmach biblioteki upiększyli miejscowi i zamiejsco-

wi plastycy: Zygmunt Pranga zaprojektował mozaikę 
w ścianie wejściowej, a Marek Przecławski z Głogowa 
wykonał popiersie Norwida i reliefy pisarzy polskich w 
patio. J eden z dodatkowych reliefów umieszczono 
ostatnio w ścianie wschodniej, zewnętrznej, salonu wy-
stawowego. 

Już po oficjalnym otwarciu biblioteki, 13 stycznia 
1977 r. otwarto na V piętrze Muzeum Książki Środko-
wego Nadodrza z gabinetem prof. Józefa Kostrzewskie-
go, a kilka lat później - Galerię Polskiej Ilustracji Książ-
kowej. W latach 80-tych ekspozycje stałe wzbogacił 
gabinet Eugeniusza Paukszty. 

Grzegorz Chmielewski 
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północy 
Rozmowa z dziadkiem 

o sztuce i miłości 
Na skraju pól, tuż przed linią lasu, otoczone kępami krze-

wów, jaśniało oczko wodne. Lekkim skłonem dotykała stawu 
polanka. Prowadził do niej dukt leśny, którego szerokość wy-
znaczyły koleiny gokarta pana hrabiego. To był obszar chro-
niony. Tutaj mój dziadek z wyjątkową zajadłością deptał wiej-
skim babom wysypywane z kobiałek jagody i grzyby. Wara 
tym, co naruszali spokój w bażanciarni. Ptaki były hodowane 
pod lufy jaśnie państwa. Tylko okresowe polowania, organizo-
wane z wielkim przejęciem, miały prawo naruszać ciszę, na 
której straży stał borowy pana hrabiego, mój dziadek Józef 
Kinal. Każdy nieproszony gość był intruzem traktowanym jak 
jastrząb, myszołów, lis czy borsuk, albo jeszcze gorzej, jak 
wałęsający się zdziczały kot, czy uwolniony z łańcucha chłop-
ski pies. Fuzja dziadka, na którą mówił flinta, była bezlitosna. 
Dziadek także jej ogniem straszył lękliwe i cwane sroki, prze-
ganiał wrony i rzadkie kruki. Dziadek najpierw objaśniał mi 
skomplikowane życie lasu, a potem brał mnie na ramę roweru 
i jechaliśmy do tego najwspanialszego i tajemniczego miejsca 
zapamiętanego na zawsze jako pierwsze tak jasne i pełne z 
mojego dzieciństwa. 

Dziadek z torby wyjmował jajka. Zawsze sam je delikat-
nie wkładał do zimnej wody, a potem sprawdzał na zegarku 
czas ich gotowania. Ten zegarek nie mieścił się w mojej dłoni, 
ale byłem wyróżniony, gdyż tylko ja mogłem go potrzymać, 
mimo że moje dwie siostry bardzo nalegały, aby i one dostąpi-
ły tego zaszczytu. Teraz białko dziadek kroił w kosteczki, żółt-
ko było dla mnie. - „Jedz wnusiu, będziesz mocny". Potem 
pukał w deseczkę. Z budek i spod krzaków wybiegały szare, 
prążkowane kuleczki na szybkich nóżkach. Na żwirową alejkę 
dziadek sypał różne nasiona i zboża. Ona wytyczona została 
dla kur i kogutów. Dziadek nie mówił o bażantach inaczej. Gdy 
beżowe pisklęta kłębiły się przy deseczce z białkiem jajka, po 
alejkach kroczyły i pośpiesznie wydziobywały ze żwiru żyto i 
jęczmień ich szare mamy. Czujnie unosiły od czasu do czasu 
głowy z koralikami oczu, dumne, kolorowe z metalicznym, 
niebieskim połyskiem piór, uważne koguty. 

Dwa kare konie wyrwały gwałtownie z kolein bryczkę. Pan 
hrabia ledwo utrzymał się w powozie. 

- Józefie, co za bękart tutaj leży? 
- To jest mój wnuczek, nie widziałem kiedy usnął. 
Dziadek pokornie schylił głowę, a ja zacząłem beczeć. 
- Nie płacz, o mało nie zostałbyś przejechany. 
I wtedy hrabia pogłaskał mnie po głowie. 
- Te konie są mądrzejsze od Józefa. To nie jest miejsce dla 

dzieci. Zapamiętajcie to sobie Józefie. 
Dziadek z dumą opowiadał mojej mamie i babci, że hrabia 

mnie pogłaskał. Babcia patrzyła na mnie tak, jak bym od tego 
gestu począł świecić. Dla mnie to było jednak nieszczęście. Od 
tego dnia, dziadek już więcej nie zabierał mnie na ramę rowe-

ru, nawet zdjął uprzednio przymocowaną brązowym paskiem, 
poduszkę. 

Tego świata już nie ma. W mojej pamięci pozostały zwią-
zane z nim kilkugodzinne wyprawy z Gniezna do Sannik i Iwna 
(droga na Poznań przez Kostrzyn), gdzie w świecie „sielskim i 
anielskim" żyli moi dziadkowie. Te wyprawy rowerowe odby-
wały się przed 1939 rokiem. Ojciec wiózł mnie na siodełku 
przymocowanym do ramy, moją nieco starszą siostrę, na ba-
gażniku. Moja mama natomiast w wiklinowym koszyku, przy-
mocowanym do kierownicy damskiego roweru, moją młodszą 
siostrę. Moja mama i ojciec urodzili się na ziemi babimojskiej, 
w pruskim zaborze. Teraz z dziećmi urodzonymi w Gnieźnie 
pedałowali, niezapomnianymi ścieżkami leśnymi, do odzyska-
nej po powstaniu wielkopolskim Polski. Dziadek i babcia słu-
żyli u hrabiów Mielżyńskich. Najpierw u Macieja, potem u Igna-
cego. 

Potem była wojna. Po pięciu latach wygnania powrócili-
śmy do Gniezna. Dziadka odwiedziłem, gdy poznańska Cyta-
dela jeszcze dymiła. Z mamą wysiedliśmy na stacji Poznań-
Garbary. Szliśmy do Naramowic. Tam nas oczekiwał ojciec 
mamy i jej brat Czesław, właściciel ogrodnictwa, który w okre-
sie socjalizmu został bardzo bogatym badylarzem. W szklar-
niach rosły przede wszystkim białe i czerwone goździki oraz 
różnobarwne tulipany. Ponad metrowy asparagus sprzedawa-
ny był w wiązkach na kilogramy we wszelkie państwowe święta 
wraz z tysiącami goździków w barwach narodowych. Tam sta-
le ciężko pracował mój dziadek. Odwiedzałem go jako głodny 
student, a gdy dłużej leżał złożony chorobą, słuchałem wspo-
mnień zawsze zaczynających się od słów: - Gdybym miał koło 
(rower) pojechałbym do kościoła - . Kościół jest na Rubieży 
(dzisiaj przedłużenie ulicy Naramowickiej), a dziadek mający 
wtedy prawie 80 lat zdawał sobie sprawę, że nie pokona tej 
odległości pieszo. Był natomiast pewny, z metafizyczną wiarą, 
że rowerem to i owszem, pokona te prawie dwa kilometry. 

Prawie całe życie moich dziadków, a w większości i rodzi-
ców upłynęło na pograniczu, wzmacniane rolą kościoła i wiarą 
katolicką. Zachowało się zdjęcie mojego dziadka w towarzy-
stwie pięciu powstańców wielkopolskich z dumnym podpisem: 
- Chłopcy z Chobienic. Zdobyli jakąś stację kolejową a może 
posterunek, dziadek tutaj wyraźnie się gubił. Hrabia Ignacy 
Mielżyński, także brał udział w powstaniu, jako prosty żołnierz, 
z zawodu rolnik. 

Mój dziadek służbę u Mielżyńskich rozpoczął u Macieja. 
Był stangretem w Dakowych Mokrych, a moja babcia kawiarką 
w pałacu. Pewnego dnia hrabia Maciej zaproponował, aby Jó-
zef wziął za żonę tę młodą piękną dziewczynę, która hrabiemu 
co rano podaje kawę do łóżka. Po ślubie dziadek został boro-
wym, ale już u Ignacego Mielżyńskiego, brata Macieja. Nastą-
piły przenosiny wraz z awansem zawodowym mojego dziad-
ka, Józefa Kinala wraz z babcią Teresą z domu Setną. 

Ojciec mojego dziadka był furmanem w Niegolewie u An-
drzeja Niegolewskiego. Dziadek mówił, że to najbardziej sta-
rożytny w Wielkopolsce ród, kochający Boga i ojczyznę. Po-
znał się na tych cnotach sam wielki Napoleon. Cesarz obdarzył 
pułkownika specjalnym zaufaniem przekazując mu jako ku-
rierowi poufne sprawy wojskowe. Niegolewski był obecny w 
strofie piosenki, którą dziadek nucił: (jakoś tak) - Niegolewski 
młody zbił konia ostrogą, mówił sprzedam życie, lecz sprzedam 
je drogo. Jak piorun się rzucił i jak błyskawica a w ślad za nim 
ta polska konnica. 

Dziadek zawsze rano śpiewał: - Kiedy ranne wstają zorze, 
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a wieczorem - Wszystkie nasze dzienne sprawy. Kiedy moja 
mama odpowiedziała dziadkowi: - A czego to wnuczek uczy 
się na tych uniwersytetach ? - że o świętych obrazach i kościo-
łach - dziadek, wtedy oderwany od życia dał mi 20 złotych ze 
słowami: - Kup sobie ubranie. 

Dziadek raczej przeczuwał, że Mielżyńscy to bardzo waż-
ni ziemianie w historii naszego kraju. Nie znał życiorysów po-
litycznych, ani wielce zasłużonego w walkach o Śląsk, Macie-
ja, ani światowych koligacji Ignaca. Wiedział natomiast, że naj-
ważniejszy był Seweryn, odznaczony za udział w powstaniu 
listopadowym Złotym Krzyżem Virtuti Militari. Dziadek też 
wiedział, że Pan hrabia Seweryn Mielżyński był człowiekiem 
uczonym i znał się na sztukach pięknych. Nie miał natomiast 
słów uznania dla mądrego gospodarowania Pana Seweryna 
Mielżyńskiego i łagodną dozę krytycyzmu dla uczciwego, ale 
gorszego gospodarza Macieja. 

Mnie, jako początkującego historyka sztuki interesował 
życiorys artystyczny Macieja Mielżyńskiego, tym bardziej że 
tworzył w epoce mojego nieszczęśliwego dziadka, dla którego 
ten świat, w którym tak dobrze się czuł, absolutnie został zaka-
trupiony. To ja powiedziałem dziadkowi, że Maciej Mielżyń-
ski studiował w Monachium u Józefa Brandta, a w Berlinie 
miał pracownię malarską. 

Dziadek kroczył w skupieniu za Artystą. Niósł rozkładane 
sztalugi, składane wysokie, ze skórzanym siedzeniem krzeseł-
ko, oraz drewnianą walizeczkę z przyborami malarskimi. Zda-
rzało się także, że płótno naciągnięte na drewnianą ramę. Dzia-
dek chodząc z hrabią „w plenery" czuł się wyróżniony, uczest-
niczył bowiem w czymś dosyć tajemniczym. 

- Raz się hrabia Maciej zatrzymywał na obrzeżu miodni-
ka, kiedy indziej kolo dębów, ale było i tak, że nigdzie indziej 
tylko przy dębach, a potem zupełnie gdzie indziej. -

Hrabia nie lubił, aby dziadek patrzył jak maluje, ale nieste-
ty był podglądany. Najbardziej dziwiło dziadka, gdy hrabia od-
wracał się plecami do obrazka i małym lusterkiem, przez ramię 
oglądał to co namalował. Potem darł koszulę, zaczynał od rę-
kawów i wycierał to co zamalował. Ale zdarzało się także, że 
hrabia spuszczał spodnie i obdzierał koszule naokoło. Dziadek 
był tym lekko przerażony, ale myślał sobie, że u artystów to 
jest normalne i gdy moja mama się wyśmiewała, dziadek mówił, 
że nic nie rozumie. Dlaczego na przykład hrabia siada na ziemi 
i głośno płacze albo przeklina? Kto to może pojąć? 

Gdy już hrabia skończył wołał: - Józefie, zbieramy się, a 
gdy był kontent, to nawet rozmawiał. Wolałem jednak nic nie 
mówić, bo nie wiedziałem, co można mówić o malowaniu. Ja 
tylko rzeźbiłem w drewnie i byłem szczęśliwy, gdy hrabia kazał 
postawić moją szopkę w pałacu i wyrzeźbić kapliczkę posta-
wioną w drodze do pałacu. Hrabia parę razy mnie malował, 
ale tylko z daleka, a raz to nawet portret, gdzie byłem bardzo 
podobny. Namalował mnie także w lesie, z psem i flintą na ra-
mieniu. Stałem w bażanciarni, raz widziałem jak hrabia tutaj 
się całował z hrabiną. To było piękne miejsce w całym lesie. 
Najsampierw kazał mi stać, potem siedzieć, a potem jednak na 
stojąco. Byłem w zielonym mundurze, na nogach miałem sznu-
rowane buty i sztylpy skórzane zapinane na łydkach, wyglan-
sowane na połysk. Hrabia robił też ołówkiem rysunki z polo-
wania. Konie, psy, ale także gości różnych, najczęściej panie. 
Tylko takie same główki. 

Dzień przed polowaniem przywiązywałem worek ze ścier-
wem do kawałka drutu i szedłem parę kilometrów ciągnąc ten 
smród. Drogę trzeba było wybrać tak, aby konie nóg nie poła-

mały, ale żeby były przeszkody. Tylko mi hrabia ufał, że zrobię 
tak jak należy. Przez młodnik, wzdłuż duktów, aż do pola. 
Wcześnie trzeba było dzika wypuścić z klatki ukrytej w sianie, 
ale tak aby psy go zauważyły. Wtedy porzucały trop docią-
gnięty prawie pod kopę siana i rzucały się za dzikiem. Panowie 
jeszcze w czasie jazdy zębami zdejmowali rękawiczki, sięgali 
po kordelasy i gdy psy osadziły lochę dokonywali reszty gołą 
ręką. Odyniec szablami nie raz rozpruł psa i bebechami miotał 
tak, że nikt nie miał odwagi podejść. Ja układałem tak psy, aby 
za uszy i podgardle trzymały dzika na zadzie tak długo aż zo-
staną odwołane. Lepsze było polowanie na lisa, albo na bażan-
ty. Nawet królowa holenderska polowała, ale królową polowa-
nia na bażanty zawsze zostawała Pani hrabina Seweryna Miel-
żyńska, żona Ignaca bardzo niedobra, mająca ostre wymaga-
nia od służby. Nie mogło być inaczej, bo hrabina byłaby zła, a 
my mieliśmy swoje sposoby. 

Hrabia Mielżyński w pamięci dziadka pozostał jako szla-
chetny człowiek. Dziadek się nawet trochę spoufalał gdy mówił: 
- Hrabia Maciej. W opinii dziadka był mądry, wykształcony, 
znał język niemiecki i francuski. Był elegancki i bardzo wraż-
liwy. Zakochał się w córce Bolesława Potockiego z Będlewa. 
Felicja była piękna i bardzo bogata. Jej ojciec był sknerą i nie 
chciał córki oddać za malarza. Raz to powiedział, aby obrazić 
hrabiego Macieja: - Co tu tak śmierdzi terpentyną, - zamiast 
pochwalić piękny portret. Piękna dama też nie mogła się zde-
cydować. Toteż hrabia Maciej w rozpaczy z miłości, wziął na-
bitą flintę, ściągnął but i palcem od nogi zwolnił cyngiel. Cięż-
ko się postrzelił, ale Bóg nie pozwolił mu umrzeć. Potem, gdy 
było już głośno, jak ją kocha, to wyszła za niego. Ale miała 
takiego kuzyna, Adolfa Miączyńskiego, karciarza, oczajduszę 
i z nim się zadała. Ten rozpustny pijanica był nawet w Legii 
Cudzoziemskiej. W grudniu 1913 roku hrabia Maciej powrócił 
z Berlina. Z Poznania osobno przyjechali, hrabina Felicja i 
Adolf, mimo, że byli tam razem. W nocy hrabia Maciej spotkał 
ich w sypialni gdzie się kochali. Wtedy zastrzelił niewierną 
żonę i jej gacha. Potem się dobrowolnie oddał w ręce sprawie-
dliwości. Pytali go w sądzie, dlaczego strzelał z dubeltówki, a 
nie z nabitego pistoletu, który miał przy swoim łóżku. Ale zro-
bił słusznie -uważał dziadek. Z pistoletu mógł chybić, a loftki 
na grubszego zwierza były pewniejsze. Dziadek wiedział co 
mówił. Sam przygotowywał amunicję. Odlewał ołowiane kule 
tak jak się odlewało ołowiane żołnierzyki. Papierowe zużyte 
gilzy napełniał prochem, oddzielał filcem, wkładał brenekę albo 
kilka loftek, a na ptactwo drobną śrucinę, znowu zatykał fil-
cem, potem obszarpany brzeg wygładzał w specjalnej maszyn-
ce i na zakończenie wymieniał zużytą spłonkę. Dziadek w tych 
sprawach był fachowcem. Dlatego z uznaniem odnosił się do 
wyboru broni użytej przez hrabiego w ramach obrony honoru. 
Był pewny, że tylko loftkami mógł spełnić sprawiedliwość. Cała 
Polska została poinformowana o dramacie w polskim rodzie 
Mielżyńskich. Prusacy mieli powody do pisania oszczerstw, 
chociaż hrabia został uniewinniony. Jeszcze dziadek był bar-
dzo zajęty podczas i przed pogrzebem. Drogę z pałacu do sa-
mego kościoła wyłożono gałązkami świerku. Przy zwłokach 
dziadek trzymał straż i kroczył obok trumny w smutnym po-
chodzie wraz z innymi leśnikami. I kiedy dziadek z wewnętrz-
nym spokojem opowiadał mi tę dramatyczną historię, cały czas 
myślałem, że hrabia Maciej Mielżyński zapewne mniej by cier-
piał, gdyby głównie poświęcił się malarstwu. Kto to jednak 
może wiedzieć? 

Jan Muszyński 
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Wędrówki 
śladami 

p r z e s z ł o s c i 

Inwentaryzacja przeszłości 
Rolanda Schefferskiego 

Powojenna Zielona Góra to ośrodek otwarty dla działań 
związanych ze sztuką współczesną, która stała się waż-
nym elementem w pejzażu kulturalnym miasta. Jednym z 
takich przedsięwzięć na przełomie września i październi-
ka była ekspozycja instalacji Rolanda Schefferskiego. 
Berlińskiego artysty średniego pokolenia urodzonego na 
Śląsku. Prezentacja miała miejsce w Galerii „Nowy Wiek" 
zielonogórskiego muzeum. 

Instalacja to stosunkowo nowa forma wypowiedzi w 
sztuce. Jej istota polega na tworzeniu układu wybranych 
obiektów dostosowanych do określonej przestrzeni. Po-
wstaje dzieło będące wyrazem twórczej inspiracji, komu-
nikujące widzom przesłania oraz generujące pytania. 

Artysta tworząc instalację wykorzystał eksponaty o 
przedwojennej proweniencji znajdujące się w zbiorach 
Działu Sztuki Dawnej, część z nich pochodziło jeszcze z 
dawnego zielonogórskiego Heimatmuseum. 

Blisko 112 metrowa sala z jedną przeszkloną ścianą 
stała się olbrzymią witryną ukazującą w nowym artystycz-
nym wcieleniu blisko 500 letnie rzeźby, elementy malar-
stwa, zabytki ceramiczne konwisarskie oraz wyroby ko-
wali i ludwisarzy. 

Były to w zamyśle artysty przedmioty - ślady, zwią-
zane z historią i przeszłością, kojarzące się bezpośrednio 
z codziennym życiem dawnych mieszkańców. Znalazły 
się tam między innymi ich portrety, tablice nagrobne, na-
rzędzia pracy, zamki, klucze, wagi, żelazka, świeczniki, 
figurki porcelanowe, talerze, fajki, okulary czy zegar sym-
bolizujący upływ czasu. 

Pomimo tak różnorodnej materii, działania artysty 
cechował szacunek dla przedmiotów budujących instala-
cję. Tworzyły one uporządkowane rytmy wynikające z 
ich formy, materiału i koloru podkreślonego metalicznym 
lśnieniem cyny oraz szkliwa porcelany. 

O skali przedsięwzięcia świadczy fakt, że w jednym 
pomieszczeniu zaprezentowano blisko 340 obiektów. 

Inwentaryzacja to działanie doskonale znane także 
muzealnikom, których zbiory podlegają takiej cyklicznej 
weryfikacji. Tytuł prezentacji był bardzo precyzyjny, lecz 
tym razem chodziło o inwentaryzację prowadzoną języ-
kiem sztuki, stąd nie to, co policzalne było w tym zamy-
śle najważniejsze. 

W 

„Inwentaryzacja" zaproponowana przez Rolanda 
Schefferskiego miała wymiar symboliczny odnoszący się 
do naszej świadomości wobec wspólnego dziedzictwa 
kulturowego. Artystę szczególnie interesował stosunek 
zielonogórzan do wielowiekowego dorobku pozostałego 
po dawnych mieszkańcach. Jak go postrzegamy i czy 
potrafimy się z nim utożsamiać. Istotne wydaje się pyta-
nie czy spuściznę tę traktujemy w szerszym kontekście 
kultury europejskiej lub może tylko niemieckiej. 

Przedsięwzięcie przeprowadzone przez Rolanda 
Schefferskiego było ważne i potrzebne, okazało się cen-
nym doświadczeniem zarówno w wymiarze artystycznym 
oraz społeczno-kulturowym. A postawione pytania przy-
bliżają nas do rozumowania w kategoriach wspólnego 
dziedzictwa kulturowego jednoczącej się Europy. 

Nie było to pierwsze przedsięwzięcie gdzie współ-
czesnych artystów inspirują obiekty z Działu Sztuki Daw-
nej. Instalacja Schefferskiego była jednak pierwszą próbą 
oglądu naszej świadomości poprzez zabytki będące pro-
jekcją przeszłości. 

Ekspozycja zorganizowana po blisko 58 latach od 
zakończenia II wojny światowej spotkała się z dużym 
zainteresowaniem, wywołując spore emocje wśród miesz-
kańców miasta. 

Prezentowane obiekty szczególnie młodszym uczest-
nikom ankiety kojarzyły się najczęściej z szeroko pojmo-
waną przeszłością symbolizowaną i utożsamianą ze stry-

Fotografia: Roland Schejferski, Inwentaryzacja 
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chem babci, targami staroci czy najogólniej historią. Na-
tomiast nie było żadnym zaskoczeniem dla ankietowa-
nych stwierdzenie, że pokazywane obiekty pochodzą z 
okresu, gdy nasz region pozostawał pod wpływem kultu-
ry niemieckiej. 

Wyniki ankiety oraz przeprowadzonej dyskusji wy-
magają całościowej i pogłębionej analizy. Lecz pewne 
wnioski możemy wyciągnąć już teraz. 

Z całą pewnością wiemy, że tematu nie można uznać 
za zamknięty. Stwierdzenie jednego z pionierów powo-
jennej Zielonej Góry: „Mieszkam w poniemieckiej sypial-

ni" jest bardzo wymowne. Tylko, że jest to zaledwie część 
prawdy odnoszącej się do skutków wielkiej wojennej 
wędrówki ludów. Należy pokazać jej przyczyny i skutki 
oraz koić rany i urazy tkwiące głęboko w świadomości 
uczestników tych wydarzeń. Ludzi zmuszonych do opusz-
czenia stron rodzinnych i zerwania więzi z dorobkiem 
kulturowym swoich przodków. 

Trzeba zrobić wszystko, aby następne pokolenia pa-
miętając o tych zaszłościach były już wolne od obciążeń 
przeszłości. 

Longin Dzieżyc 

Łowieckie Góry 
Łowieckie Góry i okolice, o powierzchni około 180 km2 

obejmują obszar: od południa rzekę Odrę, od zachodu rze-
kę Ołobok (kanał), od północy drogi Przetocznica, Pałck-
Niekarzyn-Rosin, od wschodu drogę Cigacice- Sulechów-
Rosin. 

Teren ten należy w ponad 90% do powiatu zielonogór-
skiego (gminy Sulechów i Czerwieńsk) i częściowo świe-
bodzińskiego (gminy Skąpe i Świebodzin). Lasy podlegają 
Nadleśnictwu Sulechów. Okolice Gór związane są z nimi 
geograficznie, administracyjnie i historycznie siecią wodną 
i siecią dróg. Łowieckie Góry zajmują powierzchnię 126 
km2. Sięgają one: na południu do Doliny Odry i wzniesień 
Brodzkie Pogórze, na zachodzie do rzeki Ołobok (kanału), 
na północy do miejscowości: Przetocznica-Pałck-Niekarzyn-
Kalsk, zaś na wschodzie do Brzezia, linii kolejowej Sule-
chów-Czerwieńsk oraz do ujścia potoku Sulechówki i Ci-
gacickich Wzniesień. 

Nazwa Łowieckich Gór (od XVII w.) pochodzi od upra-
wianego na nich łowiectwa. 

Ukszta ł towanie powierzchni 

Ukształtowanie powierzchni Łowieckich Gór jest uroz-
maicone i ciekawe krajobrazowo. Dolina Odry o szeroko-
ści od 1 do 2 km jest terenem płaskim, równinnym. Nazy-
wana jest także łęgami nadodrzańskimi, gdyż jeszcze nie-
dawno wykorzystywana była dla celów hodowli bydła i 
pozyskania pasz. Obecnie przeważają nieużytki, porastają-
ce różną roślinnością. Po przeprowadzonej w XIX w. regu-
lacji Odry powstały tu liczne starorzecza. Między Brodami 
a Bródkami znajduje się pasmo wzniesień zwane Brodz-

kim Pogórzem. Ma ono długość 2,5 km i wysokość od 5 do 
10 m, porasta lasem sosnowym. Łowieckie Góry, położone 
równolegle do Odry, oddalone są od niej o ok. 1,5 do 2,5 
km. Mają charakter wniesień pasmowych. Są to pasma dość 
wąskie, o wysokości dochodzącej do 25 m, o stromych, 
wypukłych zboczach. Pasm jest cztery, o długości 11-15 km. 
Porasta je las sosnowy. Oddalone są od siebie od 1 do 2 km. 
Obok zasadniczych pasm, znajdują się tu pasma boczne, 
położone w stosunku do siebie równolegle, w oddaleniu o 
30-50 m. Pasmo na północy nie ma tak wyraźnego charak-
teru. Między pasmami leżą doliny. Zachodnie doliny poro-
śnięte są lasem sosnowym, a północno-wschodnie wyko-
rzystane są na pola uprawne, część pozostaje nieużytkami. 
wŚrodkowe doliny jeszcze 100 lat temu stanowiły obszary 
bagienne, trudne do przebycia. Zanik bagien nastąpił w 
związku z melioracją i niedostateczną ilością opadów. Do 
1990 r. były tu łąki, pozyskiwano pasze dla bydła. Obecnie 
doliny są nieużytkami, degradują się, porastają trawami. 

Na południowym wschodzie, koło Cigacic występują 
wypiętrzenia, ukształtowane pasmowo z licznymi boczny-
mi odgałęzieniami i pojedynczymi pagórkami, kopcami. 
Wysokość ich nie przekracza 20 m, nazywane są Cigacicki-
mi Wzniesieniami. 

Gleby 
i b o g a c t w a naturalne 

Występują głównie gleby bielicowe: piaski luźne i pia-
ski słabo gliniaste, miejscami gliniaste z domieszką żwirów 
i kamieni. W niewielkiej ilości występują także gleby bru-
natne, czarnoziemy oraz gleby pochodzenia organicznego 
w postaci torfów i murszów. Gleby bielicowe zaliczane do 
V-VI klasy obejmują cały teren poza nadrzecznymi. Są to 
ziemie słabe i mało wydajne dla upraw rolnych i leśnych. 
Obecnie większość poprzednich upraw rolnych i leśnych 
stanowią nieużytki. Należałoby je jak najszybciej zalesić, 
aby uchronić gleby od całkowitej degradacji. Tereny nad-
rzeczne, zalewowe, szczególnie w dolinie Odry w okolicy 
Brodów i Pomorska należą do III-IV klasy, są łęgami. Tyl-
ko w nieznacznym stopniu wykorzystywane są do celów 
hodowli bydła i pozyskania pasz. Jeszcze piętnaście lat temu 
na łęgach nadodrzańskich wypasało się tysiące krów. 

Do bogactw naturalnych należą zasoby wód podziem-
nych, ropy naftowej i gazu, wapnia oraz piasków i żwirów. 
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Obecnie wydobywa się tylko ropę naftową. Gaz po wydo-
byciu jest spalany ze względu na duże zanieczyszczenia. W 
niedalekiej przyszłości będzie oczyszczany i wykorzysta-
ny. Jeszcze w latach dziewięćdziesiątych XX w. wydoby-
wano w okolicach Brzezia bogate zasoby wapnia dla po-
trzeb rolno-ogrodniczych. Pozostałe bogactwa naturalne nie 
są eksploatowane. Największe bogactwo omawianego te-
renu stanowią jednak lasy. 

W o d y 

Omawiany teren zawiera zasoby wód podziemnych i 
bogatą sieć wód powierzchniowych. 

I. Cieki 
1) Odra - druga co do wielkości rzeka w Polsce - wy-

pływa na wysokości 634 m n.p.m. z Czeskich Gór Ode-
rskich w Sudetach. Jej długość wynosi 854 km, w grani-
cach Polski - 742 km. Początkowo ma charakter rzeki gór-
skiej. Po minięciu Bramy Morawskiej zmniejsza spadek. 
W połowie XIX w. w celu zabezpieczenia terenów nadrzecz-
nych przed niszczycielskim działaniem wody (powodzie), 
zwiększenia szybkości rzeki i ułatwienia żeglugi przepro-
wadzono jej regulację. Odra w naturalnych warunkach pły-
nęła dziko przez rozliczne rozgałęzienia tworząc niezliczo-
ne zakola i mielizny, a nurt przegradzały leżące kłody drzew. 
Poza przeszkodami naturalnymi występowały różnego ro-
dzaju jazy i tamy, budowane w celu spiętrzenia wody dla 
młynów lub połowu ryb. Żegluga była niezmiernie utrud-
niona. Większe przyrosty wody powodowały zalewanie 
znacznych terenów. Regulacja polegała na wyprostowaniu 
nadmiernie występujących serpentyn (zakoli), poszerzeniu 
zwężeń i pogłębieniu koryta. Aby zabezpieczyć brzegi przed 
wylewem wody, wybudowano wzdłuż rzeki wały ziemne, 
a koryto zabezpieczono tzw. główkami (ostrogami) wyło-
żonymi kamieniami. Ta bardzo kosztowna operacja spowo-
dowała skrócenie Odry o prawie 180 km. W czasie regula-
cji od Koźla do Brzegu Dolnego rzeka została skanalizo-
wana. Na odcinku 186 km wybudowano 23 stopnie wodne 
z różnicą poziomu 64 m. Dalej w dół została uregulowana. 
W sąsiedztwie omawianego terenu, mimo częściowego ure-
gulowania, tworzy nadal liczne zakręty (zakola) i pozostałe 
starorzecza. Średni stan wody wynosi 2,0-1,5 m na wyso-
kości 70 m n.p.m. W pobliżu Cedyni, w odległości 84 km 
od ujścia, Odra dzieli się na dwa ramiona, z których główne 
przepływa obok Szczecina i wpada do Zalewu Szczeciń-
skiego, a drugie zwane Regalicą przepływa przez jezioro 
Dąbie i uchodzi również do Zalewu Szczecińskiego. Prze-
prowadzona regulacja nie dała żadnych gwarancji zabez-
pieczenia przed większym napływem wody, a wręcz prze-
ciwnie, ułatwiła rozlewanie się Odry (mniejsza powierzch-
nia koryta, szybszy bieg rzeki itp.). Odra na odcinku 160 
km jest rzeką graniczną między Polską i Niemcami. Stano-
wi ona najlepszą w Polsce drogę wodną. Największym pro-
blemem żeglugi są w okresach braku opadów niskie stany 
wody i malejące zapotrzebowanie na tego rodzaju transport. 
Wiele lat zaniedbań w zakresie ochrony środowiska spra-
wiło, że korytem płynie woda pozaklasowa. W ostatnich 

latach większa dbałość o środowisko doprowadziła do 
zmniejszania się zanieczyszczeń. Rzeka, przez 19 km sta-
nowi południową granicę omawianego terenu. Nad Odrą 
znajdują się miejscowości: Brody, Pomorsko (z przeprawa-
mi promowymi) oraz Cigacice z dwoma mostami i portem 
rzecznym. 

2) Ołobok - rzeka nazywana również często kanałem. 
Wypływa z jeziora Niesulickiego, płynie przez Ołobok, Prze-
tocznicę i po 27 km wpływa do Odry koło Nietkowic. Na-
zywana jest kanałem, gdyż straciła swoje naturalne koryto. 
Stało się to w latach trzydziestych poprzedniego wieku. 
Niemcy podjęły wtedy budowę fortyfikacji, które miały słu-
żyć dwóm celom: chronić niemiecką granicę z Polską w 
razie konfliktu na zachodzie Europy i stworzyć dogodną 
podstawę do agresji na nasz kraj. Później doszło jeszcze 
trzecie istotne zadanie - zatrzymać marsz wojsk radziec-
kich. Przyjęto koncepcję trzech głównych linii fortyfikacyj-
nych: na północy Wał Pomorski, na obszarze Bramy Lubu-
skiej - Międzyrzecki Rejon Umocniony (MRU) i wzdłuż 
Odry - Pozycja Środkowej Odry. Pierwsze prace rozpoczę-
to już w 1925 r., ale tempa nabrały one dopiero po dojściu 
Hitlera do władzy w 1933 r. Rzeka Ołobok znajduje się na 
terenie Bramy Lubuskiej, stanowi południowy odcinek 
MRU. Wzdłuż rzeki zbudowano szereg urządzeń i obiek-
tów fortyfikacyjnych: bunkrów żelbetonowych, jak i rowów 
strzeleckich. Na całej długości zmieniono jej naturalne ko-
ryto. Poszerzono je, i wykorzystując dla celów obronnych 
naturalny ciąg jezior połączono kanałami, budując jedno-
cześnie sztuczne zalewy. Wykonane urządzenia hydrotech-
niczne pozwalały na spiętrzenie wody w zbiornikach, je-
ziorach i zalanie w razie potrzeby znacznego terenu. 

Ciek przecinają różnej wielkości tamy, śluzy i jazy. W 
Przetocznicy i w Bródkach na drogach zbudowano mosty, 
które za pomocą napędu elektrycznego i ręcznego można 
było szybko zdemontować. Przystosowano do obrony miej-
scowości, jako punkty oporu, a drogi zabezpieczono różne-
go rodzaju zaporami. Umocnienia te nie zostały wykorzy-
stane w czasie wojny, gdyż na tym odcinku nie było działań 
wojennych. Obecnie część urządzeń hydrotechnicznych i 
wodnych uległa dewastacji. Pozostały zbiorniki wodne. Oło-
bok, mimo przystosowywania go do celów obronnych, na-
dal jest atrakcyjny krajobrazowo. 

Rzeka - kanał prawie na całej długości płynie przez lasy 
sosnowe. Szerokość w zależności od planów przebudowy 
wynosi od kilku do 25 m, a głębokość do 2 m. Nad brzega-
mi rosną pojedyncze drzewa liściaste, jak dęby, olsze, brzo-
zy, wierzby, niektóre należą do starodrzewi. Zbiorniki wod-
ne, jest ich siedem, mają wydłużony kształt i wielkość od 
15 do 40 ha. Porastają one również różnymi gatunkami krze-
wów i roślinności wodnej. 

3) Ołoboczek - jego źródła znajdują się na północy Ro-
sina. Płynie on obok Darnawy i spływa do rzeki Ołobok, 
nazywanej kanałem Ołobok. Długość potoku wynosi 21 km, 
średnia głębokość do 50 cm, szerokość od 1 do 2 m. Przeci-
na on dwa północne pasma Łowieckich Gór. Na całej dłu-
gości otaczają go lasy iglaste, głównie sosnowe. Nad brze-
gami rosną olsze, dęby, brzozy, sosny, jak również inna ro-
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ślinność rosnąca na terenach podmokłych. Oloboczek ze 
względu na brak w jego pobliżu miejscowości należy do 
czystych cieków. 

4) Rakówka (Jabłonna) wypływa w pobliżu Rosina (nie-
które źródła wskazują Raków), płynie obok Kępska, La-
skowa i uchodzi do Odry koło linii kolejowej Sulechów-
Czerwieńsk. Potok długości 31 km tworzy liczne zakola, 
nurt jest wartki. Średnia głębokość wynosi 50 cm, a szero-
kość od 2 do 3 m. Od Kępska po Kije otaczają go tereny 
podmokłe, porośnięte różnymi trawami, krzakami i drze-
wami. Na pozostałej długości brzegi stromo opadają, miej-
scami pionowo i są porośnięte dębami, olszami i innymi 
gatunkami drzew, z których część to starodrzewia. W doli-
nie Rakówki znajdują się stanowiska rzadkich i chronio-
nych roślin. Do niedawna był to jeden z najczystszych po-
toków. Swą nazwę zawdzięcza żyjącym w nim w dużej ilo-
ści rakom. Obecnie jest częściowo zanieczyszczony przez 
ścieki okolicznych miejscowości. Poważnym zagrożeniem 
dla Rakówki i środowiska było uruchomienie w dolinie koło 
potoku w pobliżu Brzezia kopalni wapnia, pozyskiwanego 
dla rolnictwa i ogrodnictwa. Intensywna eksploatacja i po-
wstawanie wyrobisk powodowały, że spływała tam woda z 
potoku. Okresowo, a szczególnie w okresie letnim, łożysko 
było pozbawione wody, co przyczyniało się do degradacji 
środowiska, m.in. drzew liściastych i innej roślinności ro-
snącej wokół potoku. Obecnie zlikwidowano wydobycie i 
po kopalni pozostały wyrobiska wypełnione wodą, nazy-
wane wapiennymi stawami pokopalnianymi. 

5) Sulechówka - bierze początek z terenu Sulechowa, 
przepływa przez drogę krajową nr 3 i kończy bieg w Odrze, 
po wschodniej stronie linii kolejowej Sulechów - Czer-
wieńsk. Długość potoku wynosi 10 km, jest on dość wąski i 
płytki. Dolina ma ciekawą rzeźbę, woda płynie dnem wą-
wozu o bardzo stromych zboczach. W wielu miejscach sto-
ki wąwozu obsuwają się i powstają wysokie, strome, piasz-
czyste obrywy (urwiska). Środkową część potoku tworzą 
liczne zakola i przełomy. Dolna część Sulechówki objęta 
jest ochroną w postaci kilku użytków ekologicznych. Środ-
kowa część ma być również objęta ochroną, jako powierzch-
niowy pomnik przyrody. Warto też wspomnieć o wydmach 
środkowych, zajmujących obszar 25 ha, położonych na po-
łudniu, obok ujścia Sulechówki. Potok płynie przeważnie 
w terenie zalesionym, sosnowym. Brzegi porastają drzewo-
stany liściaste, m.in. pomnikowe dęby oraz różna, rzadka i 
chroniona roślinność. Mimo silnego zanieczyszczenia wody 
i zaniku życia biologicznego, Sulechówka posiada duże 
walory krajobrazowe. 

Poza wyżej wymienionymi ciekami występują także 
krótsze i płytsze strumienie oraz kanały odwadniające nie-
opodal Pomorska i Brodów. 

II. Akweny 
Nie ma tu większych jezior. Spotkać można tylko małe 

jeziorka i oczka wodne w śródleśnych zagłębieniach bez-
odpływowych. Licznie w dolinie Odry występują starorze-
cza powstałe po regulacji rzeki. Mają one różną wielkość i 
nieregularne brzegi. Są odpływowe i nieodpływowe. Duży 

zbiornik wodny stanowią wyrobiska po byłej kopalni wap-
nia, położone koło Brzezia, w dolinie między pasmami, które 
obejmują obszar około 50 ha. 

Roś l inność 

Zalesienie Łowieckich Gór i okolic jest duże i wynosi 
ponad 50%. Dominują lasy iglaste, sosnowe zaś, w wieku 
około 50 lat stanowią 85%. Pozostałe gatunki to olsza - 5 
%, dąb - 4%, brzoza - 3,5% . Rzadziej spotykane są topole, 
akacje, świerki, modrzewie i buki. Lasy tego regionu zali-
czane są do obszaru intensywnego rozwoju gospodarki le-
śnej, gdzie produkcja drewna jest jej podstawową funkcją. 
Pozytywną cechą jest systematyczne zalesianie wyrębów. 
Drzewa liściaste, najczęściej starsze niż sosnowe, rosną 
pojedynczo przy drogach i nad brzegami cieków w zwar-
tych zagajnikach oraz w parkach podworskich i w parku w 
Sulechowie. Lasy sosnowe bogate są w bujne runo leśne: 
grzyby i jagody. Wiele drzew liściastych ze względu na wiek 
i wygląd zasługuje na ochronę. Od dłuższego czasu objęte 
są one ochroną jako pomniki przyrody bądź czekają na za-
kończenie formalności w tej kwestii: 

- dęby (ponad 200), w wieku od 150 do 300 lat, o ob-
wodzie od 270 do 550 cm, rosną nad brzegami Sulechówki, 
Rakówki i nad Odrą, między Cigacicami a ujściem Raków-
ki, 

- cisy (19), w wieku 85 lat, o obwodzie 90 do 120 cm, 
- dęby (9), w wieku 300 do 350 lat, o obwodzie 510-

600 cm oraz świerk pospolity o obwodzie 300 cm i olsza 
czarna o obwodzie 350 cm (jedna z najgrubszych w Polsce) 
rosną w Pomorsku i okolicy, 

- sosna „Rzepicha" w wieku 150 lat, o obwodzie 550 
cm, rośnie nad brzegiem Odry, 

- dąb, w wieku 150 lat i obwodzie 365 cm oraz topola 
czarna o obwodzie 515 cm w Brodach, 

- dęby (25), w wieku 200 lat i obwodzie 380 cm oraz 
wiązy (25) w wieku 130 lat i obwodzie 350 cm i buki (15) 
w wieku 160 lat i obwodzie 370 cm koło kanału Ołoboku i 
Przetocznicy, 

- klon zwyczajny o obwodzie 390 cm oraz dąb o obwo-
dzie 360 cm w Głoguszu, 

- lipy szerokolistne 151 o obwodach 250-410 cm w Kal-
sku, 

- cypryśnik o obwodzie 295 cm, dęby (2) o obwodzie 
350 cm, miłorząb dwuklapowy o obwodzie 90 cm, jesiony 
wyniosłe (2) o obwodzie 360 cm, wierzba biała o obwodzie 
810 cm, morwa biała o obwodzie 412 cm, cis pospolity o 
obwodzie 120 cm oraz aleja lip srebrzystych w Sulechowie 
i najbliższej okolicy. 

Ponadto godnym uwagi jest: 
- obszar wydm śródlądowych o pow. 25 ha na południu 

od Sulechówki, 
- objęcie ochroną powierzchniową 11 użytków ekolo-

gicznych. Są to w większości tereny podmokłe, położone w 
Dolinie Odry i nad brzegami Rakówki, jak zakrzaczenia, 
podtopione łąki, oczka wodne, bagna, moczary i nieużytki, 

- występowanie rzadkich i chronionych roślin nad brze-
gami Rakówki, jak wełnianka wąskolistna, storczyk szero-
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kolistny, bluszcz pospolity, kopytnik, wiciokrzew pomor-
ski, kokorycz, marzanka wonna, barwinek pospolity, śnie-
żynka, przebiśnieg, konwalia majowa, przylaszczka, listera 
jajowata. 

Poza drzewostanami rośnie tu duża ilość różnych krze-
wów i niskiej roślinności obszarów leśnych, łąkowych, po-
lnych, wodnych, torfowych i podmokłych łąk. 

Świat z w i e r z ą t 

Duże zalesienie, nikła penetracja człowieka i bliskość 
wodopoju sprzyja licznej populacji większej i mniejszej 
zwierzyny oraz gniazdowaniu różnych ptaków. Stałymi 
mieszkańcami lasów są jelenie, dziki, lisy, zające, sarny (al-
binosy), wiewiórki, kuny. Można też spotkać zwierzęta rzad-
kie i chronione: bobry, wydry, borsuki, błotniaki. 

Ptaki stałego pobytu, jak i przelotowe okresowego po-
bytu gromadzą się głównie nad Odrą i starorzeczami. Spo-
tkać tu można: różańca, krakwę, cyrankę, cyranaczkę, ogo-
rzałkę, świstuna, plaskonosa, tracza, nurogęś, długodzioba, 
brodźca samotnego, łabędzia niemego i krzykliwego, cza-
plę siwą, bekasa krzykliwego, rycyka, bataliona, rybitwę. Z 
ptaków drapieżnych występują orły bieliki i rybołowy. Z 
grupy ptaków lęgowych na wymienienie zasługują: rzadki 
już dziś dzięcioł średni, błotniak łąkowy oraz trzmielojad, 
puszczyk, żuraw, siweczka rzeczna. Podobnie jak w sąsied-
nich regionach żyją również inne mniejsze zwierzęta w la-
sach i wodach, na polach i łąkach. 

Rys h i s toryczny 

Na początku naszej państwowości omawiany teren za-
liczany do Ziemi Lubuskiej, znajdował się na pograniczu 
Łużyc, Brandenburgii, Śląska i Wielkopolski. Częste spory 
natury politycznej, religijnej, narodowościowej, gospodar-
czej, a także ambicjonalnej doprowadzały władców do licz-
nych wojen i zmiany podporządkowania. Mimo różnych 
zdarzeń i podziałów największy wpływ na ten teren zawsze 
miał Sulechów. Był ośrodkiem lokalnej władzy administra-
cyjnej i kościelnej, centrum handlowo-gospodarczym, 
ośrodkiem oświaty, kultury, ochrony zdrowia. Obecnie rów-
nież spełnia podobną rolę. Już za czasów Mieszka I Ziemia 
Lubuska wchodziła w skład państwa polskiego. Po śmierci 
Bolesława Krzywoustego w 1138 r. i rozbiciu dzielnicowym 
nastąpiło włączenie Sulechowa do Śląska. Był on we wła-
daniu Księstwa Krośnieńskiego i później rządzonego przez 
Piastów i Jagiellonów Księstwa Głogowskiego. W 1482 r. 
ziemie te przeszły w drodze zapisu na rzecz Brandenburgii, 
a następnie Prus i Niemiec. Chociaż Sulechów i okolice 
dostały się już w XV w. pod obce panowanie, polskość prze-
trwała bardzo długo. Jeszcze w XVIII i XIX w. w licznych 
miejscowościach, jak Sulechów, Cigacice, Pomorsko po-
sługiwano się językiem polskim, m.in. odbywały się nabo-
żeństwa w języku polskim. W 1723 r. powstał w Sulecho-
wie z inicjatywy Polaków, kompleks budynków sierocińca 
i szkoły. Szkoła otrzymała w 1766 r. status „Pedagogium" z 
prawem kształcenia nauczycieli. Po trzecim rozbiorze Pol-



24 PIONIERZY • GRUDZIEŃ 2 0 0 3 • NR 3(21) 

ski, władze pruskie zgodziły się na kształcenie w „Pedago-
gium" kandydatów na nauczycieli polskich szkół ludowych. 
Godnym uwagi jest osiedlenie się w Sulechowie w 1683 r. 
licznej grupy polskich arian (Braci Polskich), wyodrębnio-
nej grupy polskich kalwinów. Znaleźli się tu uciekając przed 
prześladowaniami religijnymi w Polsce. Utworzyli polską 
grupę kalwińską, kultywując tradycje narodowe. Ich stara-
niem wybudowano w mieście zbór kalwiński. Wzajemne 
ustępstwa doprowadziły, że w 1768 r. mogli powrocie do 
Polski. Do największych wydarzeń historycznych tego te-
renu niewątpliwie należy bitwa pod Kijami (Kay). W cza-
sie wojny siedmioletniej (1756-1763) w dniu 23 lipca 1759 
r. doszło do krwawej bitwy między armiami rosyjską i 
pruską. Wojna siedmioletnia objęła całą Europę, wszystkie 
państwa bezpośrednio lub pośrednio były uwikłane w dzia-
łania wojenne. Wojny toczyły się również w Ameryce i w 
Indiach. Jak mogło dojść do bitwy Rosjan z Prusakami na 
terytorium Prus, skoro państwa ze sobą nie graniczyły? Sła-
bość Polski wykorzystali Rosjanie, nie pytając ani nie uzy-
skując zgody Polski, przeszli przez jej terytorium i skiero-
wali się do Prus. Przemarsze obcych wojsk powodowały 
duże straty, występowało m.in. zabieranie ludności siana, 
żywności, grabieże mienia, liczne pożary, gwałty. Wojska 
rosyjskie pod dowództwem gen. Piotra Sołtykowa w dniu 
20 lipca rozłożyły się biwakiem w okolicach Klępska i Ba-
bimostu. Liczyły ponad 50 tys. ludzi i 188 dział. Armia pru-
ska pod dowództwem gen. Karola von Wedella w sile oko-
ło 28 tys. ludzi i 56 dział zamknęła drogę marszu Sołtyko-
wa, rozciągając się między Sulechowem i Kalskiem. W nocy 
z 22 na 23 lipca wojska rosyjskie obeszły prawe skrzydło 
Prusaków, maszerując w dwóch kolumnach: w kierunku 
Raków-Rosin i Buków-Kępno-Niekarzyn. Rankiem kolum-
ny zajęły pozycje w rejonie Pałcka, Głogusza i Łochowa. 
Od pozycji pruskich odgradzały Rosjan rozległe torfowi-
ska, bagna, zbiorniki wodne i podmokłe łąki. Prusacy zwi-

nęli obóz i zajęli pozycje wyjściowe koło Mozowa i Kijów. 
Wojska pruskie natarły na pozycję Rosjan. Podmokły te-
ren, zbiorniki wodne i brak rozpoznania stanowiły przeszko-
dy nie do pokonania. Rosjanie otworzyli śluzy w Niekarzy-
nie, wody wypływające ze stawów rybnych zalewały pozy-
cje pruskie. Ataki Rosjan i silny ogień artyleryjski zmusił 
Wedella do odwrotu. Po dziesięciu godzinach krwawych 
walk wojska pruskie w popłochu przeprawiły się koło Ci-
gacic na lewy brzeg Odry. Prusacy pozostawili na polu bi-
twy zabitych i rannych - około 6,5 tys. żołnierzy. Straty 
Rosjan wyniosły około 4 tys. ludzi. Wojska rosyjskie nie 
podjęły pogoni za przeciwnikiem, lecz udały się w kierun-
ku Krosna, zajmując go jeszcze tej nocy. Na terenie bitwy 
znajduje się kilkanaście grobów poległych żołnierzy, m.in. 
w okolicy Pałcka, gdzie stoi jeszcze kamienny krzyż. Dal-
sze losy wojny doprowadziły do decydującej bitwy pod 
Kunowicami (12.08.1759 r.), gdzie całkowitą klęskę ponie-
śli Prusacy. Do 1763 r. w Krośnie i w Sulechowie były gar-
nizony wojsk rosyjskich. W 1945 r., po 463 latach, Łowiec-
kie Góry i okolice powróciły do Polski. 

Sieć d r o g o w a i k o l e j o w a 

Sieć dróg utwardzonych asfaltowych jest nieduża. Znaj-
duje się tu jedna droga krajowa E-3 łącząca Świnoujście 
(poprzez Szczecin-Gorzów Wlkp.-Świebodzin-Sulechów-
Cigacice-Zieloną Górę i Wrocław) ze Śląskiem i południem 
Polski. Do lokalnych można zaliczyć drogi: 

1) Z Sulechowa przez Mozów, Laskowo, Pomorsko, 
Brody, Bródki, Nietkowice do Krosna Odrzańskiego, 

2) Z Pomorska przez Brzezie, Szabliska, Kije do Sule-
chowa, 

3) Z Sulechowa przez Łochowo, Kije, Głogusz, Pałek, 
Skąpe, Przytocznicę do Świebodzina (lub przez Bytnicę do 
Krosna Odrzańskiego), 

4) Z Zielonej Góry przez Łężycę, Wysokie do Pomor-
ska (przeprawa promowa), 

5) Z Zielonej Góry przez Czerwieńsk do Brodów (prze-
prawa promowa). 

Z Zielonej Góry dojazdy PKS-em na teren Łowieckich 
Gór są możliwe tylko przez Cigacice, Sulechów, z prze-
siadką do Krosna Odrzańskiego (Laskowo, Pomorsko, Bro-
dy, Bródki, Nietkowice). Na obrzeża są bezpośrednio z Zie-
lonej Góry dwa kursy przez Sulechów, Brzezie, Kije, Gło-
gusz, Pałek (Niekarzyn) do Skąpego. Nie ma żadnych połą-
czeń PKS-em, ani też nie istnieje inna komunikacja autobu-
sowa z Sulechowa przez Szabliska, Brzezie do Pomorska 
oraz z Wysokiego i Czerwieńska do przepraw promowych. 
Przed skorzystaniem z usług PKS trzeba upewnić się, czy i 
jakie są aktualne połączenia w danym dniu. W dni wolne 
od pracy wiele kursów i połączeń jest zawieszonych. Skra-
jem gór prowadzi jedna linia kolejowa z Zielonej Góry przez 
Czerwieńsk, Pomorsko, Sulechów do Poznania. Do niedaw-
na najdogodniejszy i najtańszy był dojazd tą linią do Po-
morska i Łowieckich Gór. Obecnie PKP zlikwidowały część 
kursów lub pociągi nie zatrzymują się w Pomorsku. 

Jerzy Łotwiński 
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Abraham Zbaski protektor husytów 
l ig Epizod z historii pogranicza śląsko-wieikopoiskiego 

W historii Europy Środkowej w XV stuleciu bar-
dzo znamiennym faktem jest to, że ruch hu-
sycki, który wywarł wówczas tak ogromne pięt-

no na dziejach Czech, znalazł tak małe poparcie w kra-
jach sąsiednich, w tym przede wszystkim w Polsce. 

Podobnie było też na ziemiach będących bezpośred-
nim celem „wspaniałych pochodów husyckich" (zob. 
„Pionierzy" nr 2/2003) - na Śląsku, Łużycach, czy w Bran-
denburgii. Nie zmieniła tego stanu rzeczy także wielka 
wyprawa Czechów na ziemie niemieckie na przełomie lat 
1429/1430. Brało w niej udział blisko 45 tysięcy wojsk 
husyckich wyposażonych w 2,5 tysięcy wozów. Duże 
wrażenie musiała wówczas sprawić zwłaszcza całkowita 
bezsilność książąt niemieckich wobec tych działań. Cze-
si powrócili z wyprawy z ogromnymi łupami, w tym z 44 
tysiącami florenów okupu, jaki wypłacił im m.in. elektor 
bawarski. 

W 1433 r. wojska husyckie pod wodzą Jana Ćapka 
spustoszyły najpierw obszar Nowej Marchii, z następnie 
połączone siły polsko-czeskie zaatakowały krzyżackie 
Pomorze Gdańskie. Wówczas to, husyci dwukrotnie prze-
chodzili w niedalekiej odległości od Zielonej Góry. Mia-
sto było jednak oddzielone od szlaku przemarszu linią 
Odry, a jego mieszkańcy przyjęli zapewne ten stan rze-
czy z wielką ulgą. Trzeba bowiem pamiętać, że książę 
Henryk IX był wówczas sprzymierzeńcem króla polskie-
go, nie zaś bezpośrednio Czechów, którzy nie wahali się 
dokonywać zniszczeń na trasie swego pochodu. 

W bezpośrednie okolice Zielonej Góry propaganda 
husycka właściwie nie dotarła. Nawet bowiem obsadze-
nie żagańskiego kościoła NMP przez kaznodziei husyc-
kich w roku 1426 nie jest całkowicie pewne. Nie sposób 
wykluczyć, że fakt ten opisano w historii żagańskiego 
klasztoru wyłącznie dla celów walki propagandowej z 
bezwzględnym wobec augustianów księciem Janem. Zna-
ne są natomiast fakty potwierdzające, że książęta głogow-
scy zbrojnie przeciwstawiali się wyprawom husyckim, 
nawet gdy zmuszeni byli ostatecznie zawierać układy. Nie 
istnieją natomiast żadne przekazy, mówiące o tolerowa-
niu na ziemiach księstw głogowskiego i żagańskiego nauk 
husyckich. 

Pomimo, że wyprawy husyckie miały duże znaczenie 
propagandowe, w żadnym z sąsiadujących z Czechami 
krajów nie przysparzały im znacznej liczby zwolenników. 
Z tym większym zainteresowaniem wypada zauważyć, 
że jeden z głośniejszych nieczeskich ośrodków husyckich 
zlokalizowany był w bezpośrednim sąsiedztwie księstwa 
głogowskiego. Stał się nim nieodległy od Zielonej Góry 

Zbąszyń. Warto więc przybliżyć postać potężnego sąsia-
da księstwa, dziedzica miasta sędziego Abrahama Zbą-
skiego. Dla takich jak on przedstawicieli stanu szlachec-
kiego w Polsce, kwestią o podstawowym znaczeniu była 
wówczas trwała zmiana stosunków ekonomicznych po-
przez osłabienie fiskalizmu Kościoła. Ten właśnie postu-
lat pokrywający się w pełni z zasadami husytyzmu deter-
minował poczynania Zbąskiego. 

Zachowane zapisy źródłowe pozwalają prześledzić 
przebieg kariery Abrahama w życiu publicznym, który 
od roku 1432 występuje już jako poznański sędzia ziem-
ski. Objęcie tego znacznego, bo zaliczanego do dygnitar-
skich, urzędu, odzwierciedlone zostało w licznych doku-
mentach, gdzie nazwisko Abrahama Zbąskiego jako 
świadka figuruje przy okazji tak znaczących wydarzeń 
jak podpisanie umowy dotyczącej obrania na tron polski 
po śmierci Jagiełły jednego z jego synów, czy też wyda-
nie przez króla przywileju krakowskiego w roku 1433. 
Niewątpliwie warto też zwrócić uwagę na interesujący 
fakt, iż mimo otwartego zaangażowania się Abrahama po 
stronie husytyzmu, a więc ruchu oficjalnie uznanego za 
herezję, jego działalność jako wysokiego urzędnika ziem-
skiego w latach 1435-1440 nie tylko nie została ograni-
czona, lecz aktywnie się rozwijała. Co więcej, została 
nagrodzona zapisami nadanymi mu dwukrotnie (w 1438 
i w 1440 r.) przez Władysława Warneńczyka. Właśnie w 
służbie królewskiej Abraham zyskał sposobność bezpo-
średniego zetknięcia się z husytyzmem. W roku 1431 
stanął on bowiem na czele delegacji polskiej udającej się 
do Czech. 

Po raz pierwszy w duchu husytyzmu dziedzic Zbą-
szynia wystąpił publicznie w sierpniu roku 1435, kiedy 
to na zjeździe w Piotrkowie wraz ze Spytkiem z Melszty-
na proponował najpierw reformę pobierania dziesięcin, a 
gdy nie doszło do jej realizacji otwarcie odmówił płace-
nia jakichkolwiek świadczeń na rzecz Kościoła. Bez wąt-
pienia taka postawa musiała być w ocenie władz kościel-
nych niezwykle niebezpieczna, łatwo bowiem sędzia 
Abraham znaleźć mógł wielu naśladowców w diecezji 
poznańskiej. Jak istotny był to problem, świadczy dobit-
nie determinacja, z którą biskupi poznańscy przystąpili 
do walki ze zbąszyńskimi husytami. Warto tu też dodać, 
iż Abraham już wcześniej prowadził długotrwały spór z 
klasztorem cystersów w Obrze, którego stale rozrastające 
się posiadłości graniczyły z jego dobrami. Brak natomiast 
u Zbąskiego postulatów zmian w stosunkach społecznych, 
tak charakterystycznych dla radykalnego odłamu husyty-
zmu czeskiego. Zbąszyń już wówczas stać się mógł ośrod-
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kiem działalności husyckich duchownych. Jan Długosz 
scharakteryzował tą sytuację pisząc, iż sędzia poznański 
Abraham Zbąski sprzyjał czeskiej herezji i utrzymywał 
w Zbąszyniu licznych księży zwolenników tych błędów. 
Ci zaś, swymi naukami zarazili wielu ludzi, zwłaszcza 
ulegli ich wpływom mieli być ludzie prości i nieświado-
mi. Biskup Stanisław Ciołek podjął oczywiście walkę, lecz 
nie zdołał zmusić Abrahama do uległości nawet, gdy stanął 
on bezpośrednio przed biskupem występującym w asy-
ście licznych prałatów i kanoników. W tej sytuacji nie 
pozostało mu nic innego, jak obłożyć Abrahama klątwą, 
a miasto Zbąszyń wraz z okolicznymi posiadłościami in-
terdyktem. 

Gdy jednak diecezję poznańską objął biskup Andrzej 
Bniński natychmiast rozpoczął energiczne działania wspo-
magany przez inkwizytora papieskiego Mikołaja z Łęczy-
cy. Pierwsi oskarżeni o szerzenie husytyzmu - prawdopo-
dobnie nie bez wpływu zastosowanych tortur - szybko 
wskazali husytów w Zbąszyniu, przede wszystkim same-
go Abrahama. Pan miasta miał wraz z rodziną i większo-
ścią mieszczan stale od dwu lat przyjmować komunię pod 
dwiema postaciami („chleba i wina"). Oskarżeni przed-
stawili także szczegóły dotyczące odbywających się w 
mieście husyckich mszy. Zgodnie z tymi zeznaniami od-
prawiać je miano nie tylko bez użycia szat liturgicznych, 
ale i bez czytania Ewangelii. Tym samym inkwizytorzy 
uzyskali jasny obraz szerzącej się w Zbąszyniu herezji. 
Husyccy duchowni głosili tam obowiązek przyjmowania 
Krwi Pańskiej przez wszystkich wiernych, twierdzili rów-
nież zdecydowanie, iż kler nie powinien posiadać dóbr 
materialnych. Ponadto zdarzały się przypadki wykłada-
nia Pisma Św. zgodnie z interpretacją czeskich ksiąg hu-
syckich. Dowody zebrane przeciw Abrahamowi były więc 
aż nadto obciążające. Ten jednak, pomimo wcześniejszych 
zapewnień nie stawił się w dniu Św. Marcina (11 listopa-
da) 1439 roku przed biskupem i nie wydał pozostających 
pod jego opieką husytów. 

W tym właśnie okresie działalność Abrahama Zbąskie-
go wiąże się z historią władanego przez Henryka IX księ-
stwa głogowskiego, w skład którego wchodziła wówczas 
także i Zielona Góra. Jak przekazał w swym dziele Jan 
Długosz: „Tenże bowiem Abraham, zebrawszy dość znacz-
ne wojsko przeciw Henrykowi, książęciu głogowskiemu, 
stoczył z nim bitwę, a chociaż i liczbą, i potęgą nierównie 
był przeważniejszy, wszelako zwyciężony został, w uciecz-
ce raniony i pojmany". Jak widać kronikarz nie jest tu pre-
eyzyjny i o wyprawie Abrahama na ziemie księstwa gło-
gowskiego przekazuje nam informacje bardzo lakoniczne. 
Jak więc było w rzeczywistości? Odpowiedź wiąże się z 
wydarzeniami wielkiej polityki europejskiej. Kiedy w grud-
niu 1437 r. zmarł pogodzony już z husytami czeskimi Zyg-
munt Luksemburski, w Polsce ponownie odżyły projekty 
osadzenia Jagiellonów w Czechach. Aby to osiągnąć, na-
leżało jednak pokonać potężnego konkurenta - Albrechta 
Habsburga. Polska wyprawa zbrojna, mająca umożliwić 
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obsadzenie tronu przez Kazimierza Jagiellończyka rozpo-
częła się jesienią 1438 r. Mimo poparcia książąt górnoślą-
skich okazała się ona nieudana i zakończyła się odwrotem 
już w początkach listopada. W następstwie tego faktu, 3 
grudnia tego samego roku we Wrocławiu, Uczni książęta 
śląscy złożyli hołd Albrechtowi. Byli wśród nich bracia 
Henryk IX i Jan żagański. Niestety, nie udało się wówczas 
przekreślić wydarzeń sprzed ponad stu lat, gdy pradziad 
księcia głogowskiego, Henryk IV złożył hołd królowi cze-
skiemu. Kolejny projekt powrotu Śląska do Polski nie zo-
stał zrealizowany. 

W polityce Władysława Warneńczyka aktywną rolę 
odgrywał wówczas właśnie Abraham Zbąski. Na krótko 
przed wyprawą do Czech przebywał na dworze w Krako-
wie, otrzymał też wówczas nadanie dóbr królewskich. Jaką 
jednak rolę odegrać miała wyprawa zbrojna przeciw Hen-
rykowi IX? Lakoniczne informacje Długosza rozwinął 
nieco niemiecki historyk T. Wotschke. Podał on miano-
wicie, iż starcie to miało miejsce w dniu 8 stycznia 1439 
r., a Zbąski dysponował znacznym oddziałem liczącym 
700 ludzi. Celem wyprawy miało być zajęcie Świebodzi-
na wraz z okolicznymi wsiami. Znacznie dalej w domy-
słach poszedł polski historyk K. Popiołek, pisząc o pro-
jekcie przyłączenia wówczas całego księstwa głogowskie-
go do Polski. Miało to być zrealizowane właśnie poprzez 
wyprawę Abrahama, jeśli nie wprost z rozkazu króla, to 
w ścisłym z nim porozumieniu. Czy było to wówczas w 
ogóle realne? Czy można było tak skomplikowane zada-
nie wykonać dzięki akcji sędziego Zbąskiego? Jest to bar-
dzo wątpliwe. Być może należałoby raczej wiązać te wy-
darzenia z rokowaniami toczonymi w tym okresie (sty-
czeń - luty 1439 r.) przez delegację polską z Albrechtem. 
Atak na księstwo głogowskie mógł być sygnałem, że dwór 
polski nie zaprzestanie zupełnie walki o przyłączenie Ślą-
ska do Polski. Możliwe również, że była to forma kary, 
jaką zastosował Władysław Warneńczyk wobec księcia 
Henryka IX. Kilka lat wcześniej współpracował on prze-
cież z Jagiełłą przeciw Zakonowi Krzyżackiemu, teraz 
bardzo szybko opowiedział się po stronie Habsburga, nie 
uznając praw króla polskiego do czeskiego tronu. Wresz-
cie ta niefortunna wyprawa Zbąskiego mogła być prze-
cież jego samodzielną akcją o podłożu wyłącznie ekono-
micznym. O pokonaniu księcia głogowskiego nie mógł 
on bowiem realnie myśleć. Henryk IX to zdaniem autora 
historii Zielonej Góry Otto Wolffa najpotężniejszy książę 
Śląska swoich czasów. Oprócz Zielonej Góry władał on 
połową Głogowa (druga część przypadała od 1331 r. kró-
lom czeskim), Kożuchowem, Krosnem, Sulechowem, 
Świebodzinem, Bytomiem Odrzańskim, Międzyrzeczem, 
Polkowicami, Przemkowem, Sławą, Otyniem i Nowym 
Miasteczkiem. Jego znacząca pozycja powodowała, że 
wyznaczany był jako sędzia czy rozjemca w toczonych 
na Śląsku sporach. W tym stanie rzeczy naprawdę trudno 
sobie wyobrazić, by trwale mógł mu zagrozić Abraham 
Zbąski. 
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Bitwa z oddziałami Henryka IX zakończyła się klęską 
Abrahama, a on sam ciężko raniony w walce zmuszony 
był wypłacić poważny okup księciu i dzięki temu wydo-
stał się z niewoli. Z całego siedmiuset osobowego od-
działu pozostały jedynie niedobitki. Porażka ta nie zakoń-
czyła jednak kariery Zbąskiego u boku króla, tym razem 
w sprawie objęcia przezeń tronu węgierskiego, co uwień-
czone zresztą zostało sukcesem, a sędziemu przyniosło 
kolejny zapis królewski. 

Wyjaśnienia w całej sprawie wymaga także miejsce 
owego zbrojnego starcia. Wspomniany już T. Wotschke 
określił je jako wieś Deutschdammer niedaleko Świebo-
dzina. Niestety, według materiałów niemieckich wieś taka 
nie istniała nawet w momencie wydania drukiem pracy 
owego historyka (w roku 1911). W okolicach Świebodzi-
na znajdowały się natomiast wsie Gross Dammer (obec-
nie Dąbrówka Wielkopolska) - ok. 19 km na wschód od 
miasta i Klein Dammer (Dąbrówka Mała) - ok. 11 km w 
kierunku wschodnim. Czy chodziło o którąś z nich, nie 
sposób jednak jednoznacznie rozstrzygnąć. 

Ostateczną rozprawę z panem Zbąszynia podjął An-
drzej Bniński, najprawdopodobniej w styczniu 1440 roku, 
obłożywszy uprzednio Zbąskiego i jego rodzinę klątwą. 
W okresie nieobecności w mieście Abrahama, który prze-
bywał w służbie króla na pograniczu węgierskim, oddział 
wojsk biskupa (składający się, jak podał Długosz, z 900 
jezdnych) obiegł Zbąszyń, co doprowadziło do wydania 
przez mieszczan pięciu husyckich księży. Zostali oni na-
stępnie spaleni na stosie w Poznaniu. Świadczy o tym zapis 
z nekrologu Andrzeja Bnińskiego w księdze zmarłych 
klasztoru lubińskiego, w którym czytamy: „Andreae Bnin-
ski episcopi Posnaniensis, qui quinqué ministros Hussi 
dogmata in sua dioecesi disseminantes ac de haeresi co-
nvictos publice in rogo cremari iussit". (Biskup poznań-
ski Andrzej Bniński, który w swojej diecezji pięciu wy-
znawców nauki Husa rozsiewających, za herezję skazał i 
publicznie na stosie spalić rozkazał). Te radykalne kroki 
spowodowały, iż nieprzejednana do tej pory postawa 
Abrahama uległa zmianie i postanowił on doprowadzić 
do ugody z biskupem. Na decyzję Zbąskiego musiała też 
z pewnością wpłynąć śmierć jego małopolskiego sojusz-
nika Spy tka z Melsztyna w maju 1439 roku. 

Tymczasem, decydujące dla zbąszyńskich husytów 
wydarzenia miały miejsce 13 listopada 1440 roku. W tym 
właśnie dniu Abraham Zbąski ostatecznie złożył przed 
biskupem w katedrze poznańskiej wyznanie wiary i wy-
rzekł się husyckiej herezji. Zobowiązał się również od-
dać kościoły w Zbąszyniu i Przyprostyni kapłanom kato-
lickim, a także wypędzić ze swych ziem kaznodziejów 
głoszących husytyzm. Co prawda, zarówno sam Abra-
ham, jak i jego rodzina, dalej przyjmowali potajemnie 
komunię pod dwiema postaciami, lecz ruch husycki stra-
cił oficjalne poparcie ze strony swego dotychczasowego 
możnego protektora. Zmiana jego postawy stanowiła nie-
wątpliwie ogromny cios dla zwolenników husytyzmu, nie 

tylko w Zbąszyniu i - jak pisał Długosz - wraz z jego 
śmiercią (w 1441 r.) wykorzeniona została doszczętnie 
heretycka zaraza w diecezji poznańskiej. Trzeba tu jed-
nak zaznaczyć, że słowa te nie odpowiadają w pełni sta-
nowi faktycznemu. 

Abraham Zbąski był z całą pewnością postacią nietu-
zinkową. Przyznał to nawet Długosz? który nie miał po-
wodów, by mu sprzyjać, a określił go jako człowieka nie-
pospolitego rozumu. Husytyzm Zbąskiego miał wyraź-
nie charakter religijny i postulat komunii pod dwiema 
postaciami wysunął się u niego zdecydowanie na plan 
pierwszy. 

Przez cały rok 1442, a także w początkach następne-
go, mieszkańcy Zbąszynia, stając przed władzami kościel-
nymi wyrzekali się husytyzmu. Tak też było i z rodziną 
Abrahama, która bez wyznaczenia jakiejkolwiek kary 
wróciła na łono Kościoła katolickiego. Był to fakt bardzo 
znamienny, jako że inkwizytorzy zajmujący się herezją w 
Zbąszyniu hojnie ferowali wyroki dożywotniego więzie-
nia, natomiast burmistrza Zbąszynia Mikołaja Grunberga 
jako zagorzałego husytę spalono na stosie w roku 1453. 

Gdy jesienią 1433 r. wojska husyckie powracały do 
Czech przez terytorium księstwa głogowskiego (co sta-
nowiło praktycznie kres ery „wspaniałych pochodów") 
wydawało się, że Henryk IX nie będzie miał już więcej 
okazji, by zetknąć się ze zwolennikami czeskiej herezji. 
Niespodziewanie jednak wydarzenia przybrały odmien-
ny obrót. Aby jednak ostatecznie stwierdzić, co w rze-
czywistości spowodowało wyprawę zbrojną sędziego 
Abrahama brak niestety dostatecznych materiałów źró-
dłowych. Gdyby jednak akcja dworu polskiego mająca 
umożliwić objęcie tronu czeskiego przez Kazimierza Ja-
giellończyka w roku 1438 uwieńczona została sukcesem, 
projekt przyłączenia księstw śląskich do Polski miałby 
wszelkie szanse powodzenia. Nie wydaje się, by stanow-
czo przeciwny był mu Henryk IX. Dalsze losy Zielonej 
Góry i innych miast księstwa włączonych do Królestwa 
Polskiego potoczyłyby się zapewne zupełnie inaczej, a 
stałoby się tak, nie bez pewnego udziału w tym procesie 
potężnego przedstawiciela husytyzmu polskiego, sędzie-
go Abrahama Zbąskiego. 
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Przemysław Bartkowiak 

I Drużyna Harcerzy 
im. Bolesława Chrobreao w Sulechowie 

Z chwilą wyzwolenia wschodnich rejonów 
Polski zaczęło odradzać się harcerstwo. Za-
legalizowano je już 30 grudnia 1944 roku 
wydanym w Lublinie dekretem kierowników 
resortów administracji publicznej oraz oświa-
ty w PKWN. 

Decyzja ta zatwierdziła niejako istniejący stan, 
bowiem drużyny harcerskie rodziły się spontanicz-
nie na terenach oswobodzonych, uczestnicząc aktyw-
nie w odbudowie zniszczonych terenów. Sposób po-
wołania organizacji, us ta lenie składu personalnego 
jej władz naczelnych i ich podporządkowanie resor-
towi oświaty wyraźnie dowodziły, że ma to być struk-
tura ściśle związana z tworzącą się władzą komuni -
styczną. 

Większa część działaczy harcerskich j ednak nie 
podporządkowała się tym rozporządzeniom i starała 
się utrzymać swoją apolityczną postawę. Zapłacili oni 
za to dużą cenę. 

N a początku 1945 roku tereny Z iemi Lubusk i e j 
zostały zaję te przez wojska radzieckie. Już od lipca 
1945 roku zaczęły powstawać, głównie wśród ludno-
ści napływowej pierwsze drużyny harcerskie w róż-
nych zakątkach Ziemi Lubusk ie j . Przetrwały one do 
przełomu 1949/1950 roku, to jest do chwili rozwią-
zania go przez ówczesne władze i wcielenia w struk-
tury Z M P (Związku Młodzieży Polskiej) . 

j edną z pierwszych drużyn harcerskich, która zo-
stała zorganizowana na Z iemi Lubusk ie j , była utwo-
rzona z inspiracji Leszka Białego i Leona Małego - 1 
Męska Drużyna Harcerzy im. Bolesława Chrobrego 
w Sulechowie. Powstała ona w lipcu 1945 roku, czyli 
niespełna dwa miesiące po zakończeniu wojny. W 
lipcu 1945 roku liczyła około 20 harcerzy, a pod ko-
niec roku osiągnęła już ponad 70 zarejestrowanych 
członków w 8 zastępach. 

Pa t ronem drużyny został Bolesław Chrobry któ-
ry przed tysiącem lat jako pierwszy ustawił słupy gra-
niczne na Odrze. Uzasadnien iem błęki tnych barw 
drużyny było nawiązanie do wijącej się wstęgi rzeki 
Odry, przepływającej w okolicach Sulechowa. 

W procesie tworzenia harcerstwa w Sulechowie 
dominowała żywiołowość, analogicznie, jak i w po-
zostałych organizacjach młodzieżowych. Brak bez-

pośrednich d o k u m e n t ó w organizacji harcerskiej nie 
pozwala nawe t na s z a c u n k o w e okreś len ie liczby 
członków Z H P w latach 1945-1950. N i e wykazały 
jej także w swych sprawozdaniach sulechowskie in-
stancje PPR, ograniczając dane, co najwyżej do in-
formacji, że taka organizacja istnieje. 

Wchodziła ona w skład Wielkopolskiej Chorągwi 
Harcerzy w Poznaniu. Od 1945 roku należała wraz z 
innymi drużynami ze Świebodzina, Sulechowa i Mię-
dzyrzecza do Ośrodka Harcerskiego w Świebodzi-
nie, k tórym kierował Eugen iusz Szulakowski. Na-
tomiast ośrodek świebodziński podlegał pod komen-
dę Hufca Zielonogórskiego. Po upadku tego ośrod-
ka w 1947 roku, I D H im. Bolesława Chrobrego wraz 
z drużyną im. Henryka Dąbrowskiego założoną przez 
Sławomira P rządkę i drużyną im. Władysława Sikor-
skiego prowadzoną przez Adama Różewicza utwo-
rzyły własny sulechowski ośrodek harcerski podle-
gły pod hu f i ec w Z ie lone j Górze. K o m e n d a n t e m 
ośrodka został S tefan Napierała, a od 1948 roku za-
stąpił go Henryk Miara. Był on również drużynowym 
I D H im. Bolesława Chrobrego. 

W początkowym okresie po Leszku Białym, dru-
żynę prowadzili: Witkowski, Michalak, Zaręba. W 
kwietniu 1946 roku drużynowym został Jerzy Ple-
sner, a przybocznym L e s z e k Lykowski. Po wyjeź-
dzie Jerzego Plesnera, stanowisko drużynowego objął 
w lipcu 1946 r. Stanisław Serafinowicz i sprawował 
je do początku 1947 roku, k iedy to wyjechał do Wro-
cławia. Po jego wyjeździe d rużynę przejął przybocz-
ny Bolesław Matuszczak, który później został mia-
nowany na drużynowego. F u n k c j ę tę pełnił krótko, 
gdyż przeniósł się do Poznania. Od rozpoczęcia no-
wego roku szkolnego 1947/1948 drużyna została prze-
kszta łcona w d r u ż y n ę ins t ruk torską , prowadzoną 
przez Henryka Miarę, który funkc ję tę sprawował 
do 1950 roku, czyli do wcielenia Z H P w struktury 
ZMP. 

Proces powstawania drużyn przebiegał w okre-
sie kształtowania się podstaw władzy ludowej w Su-
lechowie. W harcerstwie podejmowało pracę wiele 
osób, które dotychczas nie opowiadały się po stronie 
sił związanych z ówczesną władzą. W wyniku nowej 
sytuacji politycznej postawy społeczno-polityczne in-
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struktorów Z H P uległy zróżnicowaniu - od silnie za-
angażowanych, które cechowały członków partii blo-
ku demokratycznego, poprzez wyczekujące , aż do 
całkowicie biernych. 

Z tradycji Z H P z okresu międzywojennego or-
ganizacja harcerska przejęła to, co odpowiadało no-
wym warunkom społecznym. Między innymi w toku 
pracy nawiązano do postula tów ideału wychowaw-
czego, kładąc nacisk na nas tępu jące wartości: rozwój 
osobowości, wyrobien ie społeczne i kształtowanie 
d u m y narodowej oraz s łużbę Bogu. Is totnym osią-
gnięciem w tym czasie było powiązanie działalności 
drużyn i zainteresowanie harcerzy sprawami społecz-
no-gospodarczymi i kul tura lnymi najbliższego śro-
dowiska. Także I D H im. Bolesława Chrobrego w 
całokształcie swojej działalności w latach 1945-1947 
przywiązywała szczególną wagę do tych zagadnień. 
W czasie tworzenia nowego życia w mieście przypa-
dła je j n iezmiernie ważna rola do spełnienia - wyko-

jej sensu zachodzących przemian. Harcerstwo uczest-
niczyło więc aktywnie w procesie odgruzowania mia-
sta, porządkowania b u d y n k ó w szkolnych przed roz-
poczęciem roku szkolnego, w pracy na rzecz środo-
wiska. Podejmowało także na terenie szkół działa-
nia z zakresu higieny oraz pracę kulturalno-oświa-
tową z dziećmi i młodzieżą. 

W pierwszych latach po wojnie I D H im. Bole-
sława Chrobrego kierowała się patriotycznymi i har-
cerskimi motywami działania, brała udział w życiu 
społecznym i gospodarczym miasta. Często organi-
zowała wieczornice i ogniska harcerskie, zabawy ta-
neczne. Uczestniczyła w manifestacjach i uroczysto-
ściach państwowych np. 3 maja 1946 roku z okazji 
uchwalenia pierwszej polskiej demokra tycznej kon-
stytucji. Organizowała biegi na stopnie i sprawności 
harcerskie, uczestniczyła w biwakach i zlotach. 

W okresie p o w o j e n n y m (1945-1946) w swoim 
działaniu zmagała się z olbrzymimi trudnościami spo-

Dzisiejszy sztandar Hufca ZHP Babimojsko-Sulechowskiego im. Patriotów Spod znaku Rodła w Sulechowie, nadany w 1992. 

nywanie funkcj i i zadań j e d n e g o wówczas wycho-
wawcy młodego pokolenia poza szkołą i domem ro-
dzinnym. 

W programie drużyny, oprócz właściwej harcer-
stwu pracy wychowawczej , dużo czasu poświęcano 
działalności społecznej i gospodarczej, w której głów-
ne miejsca zajęły: udział w odbudowie miasta i oko-
lic, akcja repolonizacyjna, uczestnictwo w uroczysto-
ściach, manifes tac jach i kampaniach politycznych 
oraz praca kulturalno-oświatowa. Wynikające z tego 
zadania znalazły się programach nas tępnych akcji 
przeprowadzonych w latach 1945-1948. 

Przeprowadzenie tych akcji oraz wykonanie wy-
nikających z niej zadań miało na celu związanie mło-
dzieży z całością spraw Polski oraz uświadomienie 

wodowanymi ogromnymi zniszczeniami wojennymi, 
brakiem środków finansowych, a także nieprzychylną 
postawą ludności n iemieckie j oczekującą na przenie-
sienie do Niemiec . 

W dniu 26 sierpnia 1946 roku I D H im. Bolesła-
wa Chrobrego uczestniczyła w pierwszych zorgani-
zowanych w Sulechowie uroczystościach dożynko-
wych, odgrywała w czasie ich trwania inscenizację 
„Wesele krakowskie" . Uczestniczyła także w dniu 3 
września 1946 roku w uroczystościach rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego 1946/1947. Brała udział w 
defiladzie i zawodach zorganizowanych z okazji Dnia 
Harcerza w Zielonej Górze. W dniach 13-14 paździer-
nika 1946 roku drużyna w pe łnym umundurowaniu 
i ekwipunku brała udział w zlocie drużyn harcerskich 
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w Krośnie Odrzańskim. Na zakończenie Zlotu od-
była się defilada wojskowa i harcerska, którą ode-
brał generał Marian Spychalski. 

Pod koniec tego roku (4-8 XII 1946) odbyła się 
w Sulechowie wizytacja zastępcy Komendanta Wiel-
kopolskiej Chorągwi Harcerzy w Poznaniu - S. Trze-
wikowskiego. Zakończyło ją w dniu 8 XII 1946 roku 
uroczyste przyrzeczenie harcerskie złożone przez har-
cerzy I D H im. Bolesława Chrobrego na biało-czer-
wony sztandar. 

W 1947 roku I D H im. Bolesława Chrobrego 
uczestniczyła w Zlocie Hufca w Zielonej Górze (25 
V 1947), a następnie wyjechała na obóz hufca do Cho-
dzieży. 

Od początku istnienia powojenne harcerstwo sta-
rało się być organizacją nie związaną z komunistami. 
Z tego powodu traktowane było z niechęcią przez 
ówczesne władze, które szukały jakiegokolwiek pre-
tekstu, by zaatakować ZHP, dążąc do podporządko-
wania go swoim strukturom. Nacisk na harcerstwo 
ze strony komunistów zaczął się wzmagać od poło-
wy 1947 roku, po wprowadzeniu przez Z H P trady-
cyjnej przedwojennej roty przyrzeczenia. Wiązało się 
to także z zachodzącymi w tym czasie w kraju prze-
mianami poli tycznymi. Wyel iminowanie legalnej 
opozycji i zdobycie dominującej pozycji pozwoliło 
PPR przystąpić do tworzenia kolejnego etapu ustro-
ju komunistycznego. Pod ję t e zostały działania, któ-
re zmierzały do poddania ideologicznej, politycznej 
i organizacyjnej kontroli komunistów wszystkich sfer 
życia społecznego i gospodarczego. Także i harcer-
stwo miało zostać „zdemokratyzowane" i podporząd-
kowane władzom komunistycznym. 

W drugiej połowie 1947 roku frakcja pepeerow-
ska w Głównej Kwaterze ZHP, wraz z oddelegowany-
mi do harcerstwa oficerami GZPW WP (Głównego 
Zarządu Polityczno-Wychowawczego Wojska Polskie-
go), przystąpiła do opracowania nowych założeń ide-
ologicznych i programowych ZHP. Efektem tych prac 
był projekt kampanii ideologicznej wymierzonej prze-
ciw przedwojennym skautowym tradycjom harcerstwa 
oraz nowy program prac Związku pod nazwą „Har-
cerska Służba Polsce"(HSP), którego głównym zało-
żen iem było „powiązan ie harcers twa z rea lnym 
życiem" poprzez włączenie go w realizację zadań ogól-
nospołecznych. Świadomy udział harcerzy w dokonu-
jących się w kraju przemianach miał stanowić podsta-
wę wychowania ideologicznego i szkolenia politycz-
nego w ZHP. W całej pracy harcerskiej postanowiono 
wprowadzić centralne planowanie poprzez ogranicze-
nie samodzielności programowej drużyn i hufców. 
Spowodowało to odejście z organizacji wielu dawnych 
harcerzy z Aleksandrem Kamińskim na czele. 

Stan taki trwał do końca 1948 roku, wówczas na-
stąpiło odrzucenie przez naradę Komendantów Cho-
rągwi pozostałości skautowego i harcerskiego syste-
mu wychowawczego, a oparcie wychowania na zasa-
dach socjalizmu. 

Już w lipcu 1948 roku I D H im Bolesława Chro-
brego brała udział w obozie harcerskim w Olejnicy 
w powiecie wolsztyńskim. Obóz Hufca odbywał się 
pod hasłem „Harcerska Służba Polsce - HSP" i miał 
na celu ukształtowanie nowych zwolenników władz 
komunistycznych. 

Rok 1949 był ostatnim e tapem likwidacji Z H P 
przez organy państwowe. Komuniści zaczęli wtedy 
od likwidacji drużyn harcerskich w szkołach śred-
nich, wprowadzili też obowiązkową weryfikację ka-
dry instruktorskiej. Następowało też przechwytywa-
nie struktur harcerskich przez działaczy ZMP, po-
przez wprowadzanie do nich na funkcje instruktor-
skie swoich ludzi. W kwietniu 1949 roku wprowa-
dzono symbolikę pionierską wzorowaną na radziec-
kiej, odrzucając tradycyjny mundur i odznaki har-
cerskie. Nastąpiła też zmiana treści prawa i przyrze-
czenia harcerskiego - uznano w nich, że najwyższą 
wartością jest socjalizm a także to, że harcerz poprzez 
swoją pracę p rzygo towuje się do pracy w ZMP. 
Wszystkie te zmiany nie podobały się większości 
harcerzy, niektórzy w ich wyniku zrezygnowali z dzia-
łalności, część z nich jednak próbowała podjąć wal-
kę o swój ukochany Związek. 

Doprowadziło to do likwidacji Z H P i wcielenia 
wszystkich drużyn harcerskich w struktury Z M P 
(Związku Młodzieży Polskiej). Działanie to objęło 
także sulechowskie drużyny harcerskie. Do likwi-
dacji I D H im. Bolesława Chrobrego doszło w wrze-
śniu 1950 roku. 

Spowodowało to zniknięcie z życia lokalnego śro-
dowiska ważnego e lementu , który w dziejach Z H P 
nie zapisał jakieś wielkiej karty, ale w wymiarze re-
gionalnym na pewno był ważnym czynnikiem bu-
dzącego się do życia powojennego społeczeństwa. 
Jego postawa w tych latach wnosiła bardzo wiele w 
życie miasta, rozbudzając sympatię i zaufanie miesz-
kańców. 
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Legumina 
ze słodkiego mleka 

Składniki: 2 szklanki mąki, 6 jajek, 1 szklanka cukru, 
proszek do pieczenia; na polewę: 11 słodkiego mleka, 
1 szklanka cukru pudru, pół laski wanilii 
lub 2 paczki cukru waniliowego. 

Utrzeć do białości jajka z cukrem i dodać mąkę prze-
sianą z paczką proszku do pieczenia. Wyrobione dobrze cia-
sto włożyć do wysmarowanej masłem formy i upiec do za-
różowienia w średnio nagrzanym piekarniku. Po ochłodze-
niu pokroić ciasto na kwadraty o boku 5 cm. Ugotować mle-
ko. Oddzielnie przygotować syrop z cukru pudru i szklanki 
wody. Po 5-6 minutach gotowania odstawić z ognia i wlać do 
mleka razem z drobno pokrojoną wanilią lub cukrem wani-
liowym. Jeszcze ciepłym płynem zalać całkowicie pokrojo-
ne na kawałki ciasto, aby nasiąknęło syropem i zmiękło. 

Sos z suszonych śliwek 
Składniki: 500 g suszonych śliwek, 1 ząbek czosnku, 
1 łyżeczka drobno posiekanego koperku, sól, pieprz, cukier. 

Opłukać śliwki i pozostawić na noc namoczone w nie-
wielkiej ilości wody (tak, aby były lekko przykryte). W tej 
samej wodzie ugotować je na niedużym ogniu do miękko-
ści. Sok odcedzić, śliwki przetrzeć przez sito. Sos powinien 
mieć konsystencję gęstej śmietany, więc jeśli trzeba, nale-
ży dodać odrobinę soku. Dodać roztarty z solą, pieprzem i 
ewentualnie cukrem. Całość zagotować i wystudzić. Poda-
wać na zimno do szaszłyków lub pieczonego kurczaka. 

Bawarski mus owocowy 
Składniki: 85 g galaretki w proszku o dowolnym smaku, 
1 szklanka wrzącej wody, 1 szklanka mleka, 
1/4 szklanki bitej śmietany. 
Na przybranie: świeże owoce, wiśnie, wiórki 
lub płatki czekoladowe, plasterki orzechów. 

W garnku zagotować wodę i rozpuścić galaretkę. Po 
schłodzeniu do temperatury pokojowej dodać mleko i wy-
mieszać. Masę rozlać do czterech kompotierek i schładzać 
do momentu aż galaretka całkowicie stężeje. Udekorować 
bitą śmietaną i wybranymi owocami, wiśniami, płatkami lub 
wiórkami czekoladowymi albo plasterkami orzechów. 

Rodzaj owoców do dekoracji można dopasować do sma-
ku użytej galaretki. Jeśli jest to np. galaretka pomarańczo-
wa do dekoracji można wykorzystać cząstki pomarańczy z 
odrobiną likieru o takim samym smaku, do galaretki wino-
gronowej świetnym przybraniem będą winogrona i orzechy, 
itd. 

Szczupak 
z pieczarkami na piwie 

1-1,5 kg szczupaka, szklanka piwa, 3 marchewki, 
duża cebula, pietruszka, ząbek czosnku, liść laurowy. 
1/3 szklanki śmietany, łyżka mąki, 2 cytryny, 
400 g pieczarek, 2 łyżki masła, sól, pieprz, grzanki z bułki. 

Oczyszczonego, wypatroszonego i umytego szczupa-
ka pokroić na dzwonka, posypać solą i pieprzem, zostawić 
na godzinę. Obrane marchewki, pietruszkę, cebulę, czosnek 
zalać wodą (0,51), dodać piwo i przyprawy, gotować ok. 30 
minut na małym ogniu. Do ugotowanego wywaru włożyć 
rybę i gotować ok. 30 minut. Rybę wyjąć, ułożyć na półmi-
sku. Wywar (nie powinno być więcej niż 0,51 płynu) przece-
dzić, doprawić śmietaną z mąką i sokiem z całej cytryny, 
pogotować i polać nim rybę. Przybrać plasterkami cytryny 
i ułożonymi wokół grzankami. 

Kiedy solić potrawy 
RYBY - solimy po sprawieniu umyciu i osuszeniu. 
ZIEMNIAKI I WARZYWA - zalewamy osolonym wrzątkiem, 
z wyjątkiem warzyw zielonych, takich jak brokuły, fasolka, 
te solimy pod koniec gotowania. 
MAKARON, RYŻ - gotujemy w osolonym wrzątku. 
MIĘSO - wkładamy do osolonego wrzątku z przyprawami, 
do duszenia - solimy przed obsmażeniem, kawałki do pie-
czenia na grillu - 10 minut wcześniej. 
KRUPNIK - solimy po całkowitym rozklejeniu się kaszy, 
inaczej zrobi się ciemna. 

SURÓWKI - oprószamy solą tuż przed podaniem. 

Sekrety śmietany 
Śmietana dodawana do zupy często się warzy. Żeby tego 

uniknąć wystarczy użyć tłustej śmietany o zawartości tłusz-
czu nie mniejszej niż 22%. Śmietanę niskoprocentową nale-
ży najpierw starannie wymieszać z niewielką ilością mąki 
(łyżeczka na 1/2 szklanki), rozprowadzić kilkoma łyżkami 
gorącej wody, wywaru czy gotowanej właśnie zupy i dopie-
ro taką zawiesiną zabielić potrawę. 

Śmietana przeznaczona do ubijania powinna być dobrze 
schłodzona. Zbyt ciepła może podczas ubijania zamienić się 
w masło. Krem z bitej śmietany będzie bardziej puszysty, 
jeśli ubijemy go ręczną trzepaczką lub mikserem ustawio-
nym na wolniejsze obroty. 

Jak przyrządzić oryginalne 
włoskie cappuccino 

Aby rozkoszować się kawą po włosku potrzebny jest 
metalowy ekspres, który można postawić na gazie oraz spe-
cjalny metalowy garnuszek z trzepaczką do spieniania mle-
ka. Nazwa kawy cappuccino pochodzi od spiczastych kap-
turów noszonych przez kapucynów, którzy najwyraźniej 
upodobali sobie ten napój. Tradycyjne cappuccino składa 
się z trzech warstw: 1/3 kawy z ekspresu, 1/3 bardzo gorą-
cego mleka oraz 1/3 pianki ze spienionego mleka. Czapę 
pianki należy posypać wiórkami czekoladowymi lub cyna-
monem zależnie od upodobania. Najlepsze cappuccino przy-
rządza się w ekspresie ciśnieniowym, który z reguły posia-
da specjalną końcówkę do spieniania mleka. 

Stanisław Prałat 


